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Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych l zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Gęsia mgła uniemożliwia akefę ratunkową
Tajemnica samolotu SP-ASJ

zaginionego w dzikich niezamieszkałych górsch bałkańskich
P o  n a w ią z a n iu  łą czn o śc i z So 

i ią  k o re s p o n d e n t nasz d o w iad u  
je  s ię  n a s tę p u ją cych  szczegó łów  
zw ią z a n y c h  z za g in ię c ie m  sam o­
lo tu  P o ls k ic h  L in i j  L o tn ic z y c h  
„ L o r .

O d  c h w il i  za g in ię c ia , to  jes l 
o d  w to r k u ,  23 b . m ., godz iny 
14,37, k ie d y  sa m o lo t zn a jd o w a ' 
s ię  nad M a c e d o n ią  B u łga rską , 
b ra k  o  n im  d o tych cza s  ja k ic h  
k o iw ie k

Ś C IS Ł Y C H  W IA D O M O Ś C I.
W ia d o m o ść  o k a ta s tro f ie  sa 

n o lo tu  n ie  z n a la z ła  do tychczas 
p o tw ie rd z a n ia  i ja k  •--'•nu n iku j*

n  n la c ó w k a  ,.L n *n “  w  S o li' 
is tn ie je  jeszcze na dz ie ja , że sa 

n i2  r o z b ił  s ię , a  m oże ty '
ko
P R Z Y M U S O W O  L Ą D O W A Ł .

Z  d ru g ie j s tro n y  te re n , w  k tó  
ry m  p rzy p u s z c z a ln ie  n a s tą p iła  
k a ta s tro fa , w z g lę d n ie  p rzym u so  
w e  lą d o w a n ie , są to

P a l i l i  i i h f l U w  M )  i  M o i

wydano sispaczom f szystowsK m!
ś liśm y p rz e d  k i lk u  d n ia  

m i o  ob u rza ją cym  fa k c ie  w y d a  
'  o tn ik ó \t 5  robo)

A rg e n ty n y  za to  ty lk o ,  że k ie  
r o w a l i  s tra jk ie m  b u d o w la n ym , 
R z ą d  a rg e n ty ń s k i n ie  ty lk o  wy- 
d a l i i  ic h  z k ra ju ,  a le  od e s ła ł ico  
d o  W io c h , w  ręce  s iep aczy fa 
s z y s to w sk ich .

Z a ró w n o  z w ią z k i zaw odow e 
w  A rg e n ty n ie  ja k  M ię d z y n a ro  
d ó w k a  R o b . B u d o w la n y c t 
w s z c z ę ły  n a ty c h m ia s t a kc ję , by 
w yg n a ń co m  p o z w o lo n o  w y lą d o  
w a ć  p o  d ro d z e  d o  W io c h , by  w 
Ra d m  ra z ie  n ie  w ysad zon o  ich  
w  p o rc ie  k ra ju  fa szys to w sk ie g o  
A rg e n ty ń s k ie  z w ią z k i zaw o do  
w e  o t rz y m a ły  za p e w n ie n ie , że 
w  G ib ra lta rz e  w yg n a ń cy  będą 
m o g li o p u ś c ić  o k rę t,  a  R zą.

Dwa samolot/ zderzyły s:ę w powietrzu

i stanęły w płomieniach
W pobliżu miejscowości Couls-. .anęly w płomieniach i spadły na 

don (hrabstwo Surrey w Angii:) ziemię. Załogi obu samolotów po 
zderzyły się z sobą dwa angielski: niosły śmierć.
Samoloty wojskowe. Oba aparat* |

Strajk studentów w  Austrii
Strajk studentów, wywołany pro 

testem przeciwko przedłużeniu stu 
diów medycznych, trwa w dalszym 
ciągu i objąi już szereg miast uni 
WCrsyteckich poza Wiedniem. W 
Grazu i łnsbrucku doszło do zajść 
podczas których musiała interwe­
niować policja. W łnsbrucku wla 
dze policyjne siłą opróżniły zabu-

D Z IK IE , P R A W IE  N IE Z A ­
M IE S Z K A Ł E  G Ó R Y .

W  ś ro d ę  z a a la rm o w a n o  na 
ty c h m ia s t p o lic ję  i p o b lis k ie  od 
d z ia ły  w o js k o w e , k tó re  p o d ję ły
□ o szu k iw a n ia  zag in io ne go  sam e | j u  „ F o k k e r " ,  p ilo to w a n y  przez 
lo tu . P ró c z  te go  w  p o szu k iw a  p ilo ta  K a rp iń s k ie g o , k tó ry  p rz y

Aresztowanie gen. Duseigneura

Likwidacja „Białych Kapturów
Nowe sensacyjne aresztowania spiskowców

f£

Najważniejszym zdarzeniem dnia 
wczorajszego z przebiegu śledź- 
twa w sprawie Białych Kapturów 
jest rewizja w mieszkaniu gen.

jak również przęsłu.

m e ksyka ń sk i 
p rz y ją ć  ic h  u s ieb ie .

Tym czasem , tu e u y  o k rę t w io  
ik i „P r in c ip e s s a  G io v a n n a ‘ ‘, w io  
,ący w y g n a ń có w , p rz y b y ł dc 
G ib ra lta ru  i  c i  m ie l i  w y lą d o w a ć  
j ja w i l  s ię  ko n su l w io s k i i  nie 
lo p u ś c il d o  tego .

W yg n a ń c ó w  s k u to  w  ręczne 
cajdany i, o m ija ją c  G enuę, g ćzk  
rb a w ia n o  s ię d e m o n s tra c ji, w y  
ia d zo n o  ic h  w  N e a p o lu ; tam 
czeka ła ju ż  p o lic ja , k tó ra  uw ię  
iła  p rz y b y ły c h , um ieszcza jąc 

cażdego w  oso bn e j c e li.
A rg e n ty ń s k ie  z w ią z k i zaw o 

io w e ,  na w iad om ość  o  postęp  
ku  w ła d z , z a g ro z iły  s tra jk ie m  

j w raz ie  w ydan ie  
vyg n a ń có w  fa szys tom  w ło s k im

oowania uniwersyteckie. Z powo 
lu strajku studentów odłożono kii 
ką imprez sportowych.

Wtadze uniwersyteckie wydały 
zarządzenia grożące wydaleniem 
ze szkół wyższych wszystkich gtó 
wnych przewódców obecnego ru­
chu.

n ia ch  ty c h  b ra ły  u d z ia ł w  o k o li-  b y ł w  ś rod ę  do  S o fii,  ce le m  w z ię
cach p rzyp u szcza ln e g o  m ie jsca 
ra ta s tro ly  d w a  s a m o lo ty  bu l 
ja rs k ie , je d n a k 'e  bez re z u lta tu  

S a m o lo t L in i j  L o tn . „ L o t "  ty

chanie go przez władze śledcze. 
Gen. Uuseigneur potwierdził, jak 
się zdaje, w czasie przesłuchania 
swoje dotychczasowe enuncjacje, 
udzielone ostatnio w szeregu wy­
wiadów prasie, a m.anowicie, ze, 
nie mając nic wspólnego ze spis­
kiem „kapturów1-, poświęci! się 
on jedynie organizacji akcji anty, 
komunistycznej w kraju.

Dyrektor „Surete Nationale" 
IGI. Komenda Podcji, zawiadomił 
wczoraj późno wieczorem prasę, 
ze tajna organizacja, znana do­
tychczas pod nazwą „B.ałych kap­
turów", nazywa się w rzeczywis­
tości „Csar"—tajny komitet dzia­
łalności rewo'ucyjnej. Szefowie 
sztabów i  organizacyj używali 3- 
Kolorowych przepasek, zaopatrzo­
nych w błękitną emaliowaną pla­
kietę z białą lilią. Uwie takie prze 
paski zostały skoniiskowane w 
czasie rewizji, przeprowadzonej u 
pracownika handlowego Correze i 
Eugeniusza Deloncle, którego a- 
resztowano. Correze zbiegi za 
granicę. Zbiegł również niejaki 
Gabriel Jeantet, który przebywa 
w San Sebastian i który w catei

Przed bitwę
o Nankin

Po krótkiej przerwie w  walkacł. 
loszło wczoraj w godzinach ran 
nych (według czasu tamtejszego> 
ionu bromty 4 dywizje chiński: 
uych walk, które jednak zakon- 
użyły się bez rezultatu dla obu 
stron. Walczące strony bezuslan 
nie wprowadzały nowe posiłki aa 
linię walk, tak, iż panuje ogolm 
przekonanie, że w najkrótszym 
czasie dojdzie do bitwy na więk 
szą skałę. W kołach obserwato­
rów neutralnych podkreślają tak 
użycia wielkiej ilości technicznych 
materiałów wojennych.

Agencja japońska „Kokutsu" 
twierdzi, że opór chiński na pozy 
cjach przygotowanych za Sudzów. 
uważać można za złamany. l'eg< 
błotnistego i mato dostępnego re 
jonu broniły 4 dywizje chiński* 
(9-ta, 16-ta, 98-ma i 105-ta), liczi 
te  ponad 50 tys. żołnierzy.

c ia  u d z ia łu  w  p o szu k iw a n ia ch  
ao c h w il i  o trz y m a n ia  p rze z  nas 
te j w ia d o m o śc i ( t .  j. d o  godz. 1 1 
ano) n ie  w y s ta r to w a ł jeszcze z 

s o f ii z  p o w o d u
B A R D Z O  G Ę S T E J  M G Ł Y ,

sprawie, zdaje się, odgrywać po­
ważną rolę.

General Dusseigneur, u którego 
przeprowadzono rewizję, został a- 
resztowany i  przebywa w Sureie 
Nationale. Gen. Uuseigneur znaj­
duje się w stanie spoczynku. Swe­
go czasu by! on przydzielony do 
b. ministra lotnictwa, Laurent fcy- 
naca i dowodzi) bazą lotniczą w 
Chartres. Dokonano również aresz 
towania sierżanta lotnika Cheron, 
który należał do organizacji 
„Csar“ , oraz trzech Francuzów, 
pochodzących z Alg.eru, zamiesz­
kałych w Paryżu i należących do 
organizacji „Algerie Franęaise". 
Utrzymywali oni ożywione stosun­
ki z Robertem Longone, sekreta, 
rzem dziennika „Courrier Royal" 
i, jak się zdaje, mieli powierzoną 
misię rekrutowania nowych człon­
ków organizacji.

„Le Matin" donosi o aresztowa. 
niu tajemniczej osobistości w cią­
gu ubiegłej nocy w związku z a- 
terą „Białych kapturów". Tożsa 
mość aresztowanego jest zacho­
wywana przez wtadze bezpieczeń­
stwa w głębokiej tajemnicy.

t-zang-Kai-Szekowi udało sie 
:edńak zgromadzić pod Nankinem 
iowe znaczne siły, dochodzące dc 
żOU tys. żołnierzy. Razem z cofa 
lącym się od Szanghaju 100-tysię- 
•zny korpusem cihńskim, Czang- 
Kai-Szek będzie dysponował pod 
Nankinem ogromną, bo 300-tu ty ­
sięczną armią. Można więc prze­
widywać walki na dużą skalę.

Prasa chińska podkreśla z ca 
lym naciskiem, że duch wojsk chin 
skich pod Szanghajem nie źaia- 
mał się, mimo szeregu niepowo 
dzeń. Na lin ii Nankin — Sudżow 
Chińczycy niejednokrotnie prze.:ho 
-izili do kontrataków, przy czym 
dochodziło do zaciekłych walk 
wręcz. Na wybrzeżu zatoki Han 
lżow oddziały chińskie cofnęły się 
to rejonu Hajan, unikając oskrzy. 
Iienia przez Japończyków.

K T Ó R A  U N IE M O Ż L IW IA  
W S Z E L K Ą  A K C J Ę  R A T O W

N IC Z Ą .
N a  p o k ła d z ie  zag in io ne go  sa 

m o lo tu  zn a jd o w a ło  s ię, ja k  w ia  
dom o, 3 -ch  p a saże rów , a m ia  

n o w ic ie : le k a rz  ze s ta tk u  „P o

Według „Le Figaro", dyrektor 
bezpieczeństwa publicznego odbył 
po pierwszej godzinie w nocy wa 
żną konferencję z ministrem spraw 
wewnętrznych, Dormoy.

Zaostrzenie opozycji chłopów
wobec reakcyjnego Rządu p.Tatarescu

Jak już podaliśmy, na posiedzę 
.iłu komitetu wykonawczego stron 
nictwa chłopskiego w Rumunii, pri 
zes partii p. Mihalake podał się 
do dymisji. Prezesem stronnictwa 
ibrano b. premiera prof. Juliusza 

Manm. Jednocześnie powołano na 
członka honorowego komitetu wy 
konawczego generała Sichitiu, h 
•szefa sztabu generalnego, k i r .

Kościół w„Trzeciej” Rzeszy
7.L00 procesów wyioczuna Klerowi n.e.fl.etkiem u

Minister do spraw kościelnych 
Rzeszy, Kerl, wygłosił przemów:e 
nie p. t. „światopoglądy i  rehgia 
w państwie narodowo - socjali 
.tycznym'. Mówiąc o kościele c 
wang:elickim, min. Kerrl oświad 
zył, ze państwo, chcąc usunąć nr. 

porozumienia pomiędzy kościelne 
partyjnymi grupami, ustanowił:, 
romitety kościelne. Jednakowo;

it;c kościelne" nie zaprzestały

100 samolotów sowieckich
d l a  C h i n

Samoloty japońskie podczas 
wczorajszego nalotu na Nankin z* 
strzeliły trzy samoloty chińskie 
Aparaty te, jak tw ierdzi agencja 
Domei, były produkcji sowieckiej

2.000 pocisków pzdło
n a M ad ryt

Agencja Havasa donosi, iż woj 
ska gen. Franco bombardowały 
gwałtownie wczoraj Madryt. Nt> 
miasto padlo przeszło 2000 pocis

lo n ia " ,  d r .  F re im a n , b a rm a n  ze 
a 'k u  „ P o lo n ia "  R a k o w s k i i

□oddany a u s tr ia c k i N eu grosse l. 
'e cą cy  z P a le s ty n y , o ra z  za ło g a  
sam o lo tu .

K o re s p o n d e n t P . A .  T . do no s i 
o godz. 1 3 - te j:

D o tych cza s  b ra k  j'est ja k ic h ­
k o lw ie k  w ia d o m o ś c i o za g in io ­
n ym  sam o lo c ie . O d  w c z o ra j ła ń ­
c u ch y  g ó rsk ie , p o ło ż o n e  na  ~ o - 
’u d n ie  o d  S o fii,  ja k  P e rim , R o - 
do p  i  in n e  p rz e s z u k iw a n e  są

L IC Z N E  P A T R O L E  W O J S K O ­
W E  I  P O L IC Y J N E , O R A Z  

P R Z E Z  G Ó R S K IE  E K S P E D Y ­
C J E  S P O R T O W E .

P o s z u k iw a n ia  te  są je f ln a k  
d a rdzo  u tru d n io n e  p rz e z  fa ta ln e  
w a ru n k i a tm o s fe ryczn e . G ó ry  
są s p o w ite  g ę s tym i ch m u ra m i, 
a na  c a ły m  te re n ie  p a d a ją  desz-

przeniesiony przed dworna tygod­
niami na emeryturę, zgłosił akces 
do Zaranistów. Zmiana na stano­
wisku prezesa partii chłopskiej jest 
wynikiem niepowodzenia taktyki 
p. Mihalake podczas ostatniego 
Kryzysu gabinetowego. Prezesura 
o. Maniu będzie oznaczać zaostrzę 
nie opozycji ze strony Zaranistów 
iv stosunku do obecnego Rządu.

owej działa'ności. M in. Kerrl stw;e> 
za, że państwo nie występowało 

ifgdy przeciw wychowaniu re lig ij- 
icmu, natomiast naród niemiecki 
iie może pozwolić na hamowanie 
iPgo postępu przez politykujące
<o?a wyznaniowe, świadectwem 
wystąpień duchowieństwa przeciw 
laństwu jest 7.000 wyroków, wy­
lanych przeciw przedstawicielom 
kościołów.

Przywieziono je niedawno do Nan 
kinu. Według informacji ag. Do- 
inei przeszło 100 samolotów so­
wieckich przybyto niedawno do 
cjach przygotowanych za Sudżow,

ków. W późnych godzinach wie­
czornych rozegrały się zacięte wal 
ki na odcinku miasta uniwersytec­
kiego.
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Przy drzwiach zamkniętych

ta rn in  sidawa in u B i i  b  W. Sin»u l t
o  o b r a z ę  m i n .  G r a b o w s k i e g o

Wczoraj rozpoczęła się sprawa 
adw. Wacława Szumańskiego, o- 
skarżonego o znieważenie osobi­
ste w formie listu min. Grabów 
skiego, dyrektora departamentu 
więziennego oraz wice-prokura- 
lora Sądu Okręgowego. Akt o- 
skarżenia powołuje się na art. 127, 
132 i  256 k. k.

Rozprawa odbyła się w  Sądzie 
Grodzkim przy ul. Długiej 50 w 
.Warszawie; sala Sądu okazała się 
zbyt szczupła wobec wielkiego na 
pływu publiczności i nie zmieści­
ła wszystkich, którzy przybyli na 
rozprawę; na korytarzach pa 
nował tłok nieopisany. Samych 
przedstawicieli prasy przybyło kil­
kudziesięciu.

Sprawę rozpatrywał sędzia Fi­
jałkowski, oskarża prok. żeleński, 
bronią adw. adw. Barcikowstci, 
Orzęcki, Wassen, Graliński, Szerer 
i Woźniakowski z Krakowa. Adw. 
Berenson, który też był zgłoszony 
jako obrońca, do sądu nie przybył 
z powodu choroby. List jego z 
prośbą o odroczenie rozprawy sąd 
pozostawił bez uwzględnienia.

POCZĄTEK ROZPRAWY.
O godz. 9.30 rozprawa się rozpo 

czyna, padają słowa pytań doty. 
czących personali: Kiedy się Wa 
cław Szumański urodził, imiona ro 
dziców i  t. d.

Adw. Szumański odpowiada: u- 
kończylem dwa fakultety: prawo 
w  Odesie i wydział filozoficzny w 
Krakowie; jest żonaty, ma 19-l«*t- 
nią córkę, jest porucznikiem rezer 
wy, służbę wojskową odbywał w 
korpusie sądowo - wojskowym.

Następne pytania dotyczą docho 
dów z kancelarii adwokackiej. Na 
sali wypełnionej niemal wyłącznie 
przez samych adwokatów budzi to 
zdziwienie.

Dalsze pytanie brzmi: „Czy pan 
ma jakieś odznaczenia?

Adw. Szumański: Odznaczeń nic 
posiadam, ale odznaczył mnie Sejm 
w r. 1922, gdyż byłem powołany 
do Trybunału Stanu.

Dalej adw. W. Szumański odpo 
Wiada na pytania dotyczące jego 
pracy ideowej w okresie niewoli: 
siedem razy był w  więzieniu; ogó 
łem przesiedział przeszło dwa la­
ta, z tego 14 miesięcy „jednym 
ciągiem" w X  pawilonie, w  abso­
lutnej izolacji; był rok na zesła­
niu w  Charkowie. W yroki skazu­
jące otrzymał za działalność w 
PPS., do której i dziś należy.

Dalsze pytania dotyczą później­
szej pracy społecznej; oskarżony 
stwierdza: za czasów rosyjstcich 
był przez 16 lat członkiem Zarzą­
du Związku Adwokatów Polskich, 
pizez 7 lat członkiem Rady Adwo 
kackiej w  Warszawie, przez 3 lata

członkiem Sądu dyscyplinarnego 
Rady Adwokackiej, przez 3 lata, 
aż po dzień dzisiejszy członkiem 
Naczelnej Rady Adwokackiej. Pra 
ktykę adwokacką prowadzi już lat 
30.

O ZAMKNIĘCIE DRZWI.
Po wyjaśnieniach oskarżonego 

prok. żeleński stawia wniosek o 
zamknięcie drzwi, gdyż pragnie 
postawić wniosek o tajności ob­
rad.

Protestuje przeciwko temu adw. 
Wassen, podkreślając, iż zasada 
jawności jest podstawą rozpraw 
sądowych, poza wypadkami, gdv 
zachodzi sprawa obrazy moralno­
ści, zakłócenia bezpieczeństwa ou 
blicznego lub bezpieczeństwa pań­
stwa. Sprzeciwiali się wnioskowi 
również adw. adw. Orzęcki i Gra- 
liński, zaś sam adw. Szumański 
podkreślił, iż w  czasie 30-letniej 
swej praktyki po raz pierwszy 
spotkał się z wnioskiem zarządze­
nia zamknięcia drzw i na czas nza 
sadniania wniosku prokuratora.

Sąd postanowił uwzględnić wnio 
sek obrony i  zwrócił się do proku­
ratora, by ten uzasadnił swój wnio 
sek przy dzwiach otwartych, pro­
kurator jednakże oświadczył, iż u 
zasadnienie wniosku o tajności roz 
prawy przy drzwiach otwartych 
byłoby przekreśleniem zasady o- 
brony bezpieczeństwa Państwa, 
gdyż musiałby ujawniać rzeczy, 
których ujawniać nie może przy 
drzwiach otwartych.

Po obszernych wywodach zaró- 
wno prokuratora, jak i obrony Sąd 
ogłosił decyzję nową ZAMKNIĘ­
CIA DRZWI na czas motywowa­
nia wniosku prokuratora o nieja- 
wności całej rozprawy.

Na sali pozostłii jedynie: oskar. 
żony, jego żona, córka oraz obroń 
cy, a także sędzia Krasnodębski 
oraz stenografowie, zaangażowani 
przez prokuratora.

«
Gdy po dwóch godzinach prze 

bywania na korytarzu prasa wró­
ciła na salę zainteresowanie decy­
zją Sądu w sprawie jawności roz­
praw było wręcz niebywałe.

**
Sąd o godz. 1.20 ogłosił decyzję 

następującą:
Sąd podziela całkowicie wnio­

sek oskarżyciela publicznego o pro 
wadzenie rozprawy przy drzwiach 
zamkniętych, gdyż przy rozpatry­
waniu sprawy listu do min. Gra­
bowskiego mogłyby się ujawnić 
okoliczności, których zachowanie 
w  tajemnicy leży w  interesie bez 
pieczeństwa Państwa, a na sku 
tek ujawnienia których partie nieK 
galne mogłyby wzmóc swą dzia 
lałność, gdyż wytworzyłoby sie 
wrażenie i  przekonanie, że władzi 
bezpieczeństwa i sprawiedliwości

nie dość energicznie ścigają Ich 
wrogą działalność.
Na podstawie art. 317 k. p. k. Sąd 
postanowił zarządzić rozpoznanie 
całości sprawy PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH.

Sąd oddalił również wniosek o- 
skarżonego o wezwanie świadków, 
jako wniosek proceduralnie niedo 
puszczatny.

Sprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

L K.

P r z e g lą d  p r a s y
„UMIARKOWANA PARLAMEN­

TARNA DEMOKRACJA” . 
ZNAMIENNY ARTYKUŁ

„SŁOWA” .
W  „Słowie”  wileńskim ukazał 

się niezwykle interesujący arty­
kuł młodego, zdolnego, konser­
watywnego publicysty, p. Ksawe­
rego Prószyńskiego. Artykuł ten 
już zwrócił na siebie powszechną 
uwagę. Autor stoi na stanowisku 
„umiarkowanej parlamentarnej de 
mokracji"! Jak na „Słowo”  w i­
leńskie, stanowisko dość niezwy­
kłe. „Czas”  przedrukowuje arty- 
kuł bez komentarzy.

„Polska drepcze na rozdrożu” —

Bandftkanapaśtnatow.Sita
W  T a rn o w ie  w  n o c y  z ś ro d y  

na  c z w a r te k , o  godz. 24 m . 30, 
na po w ra ca ją ce g o  do  do m u to w . 
E u gen iusza S ita , w ic e p rz e w o d ­
n iczą ceg o  m ie jsco w e g o  K o m ite  
tu  P .P.S ., n a p a d la  b o jó w k a  „ n a ­
ro d o w a ”  i  z  za m u ru  c m e n ta r­
ne go  zasyp a ła  go g ra de m  k u l.

T o w . S it  b y ł zu p e łn ie  bez­
b ro n n y . Ś c igany p rz e z  zb ro d  
n ic z y c b  n a p a s tn ik ó w , sch ro n?

i  p ra w y  b o k .
R an ne go  to w a rz y s z a  p rz e w ie ­

z io n o  d o  s zp ita la , gdz ie  d o ko  
n a n o  o p e ra c ji.  Ż y c iu  to w . S iła , 
na  szczęście , w  te j c h w il i  ju> 
n ie  za g ra ża  n ie b e zp ie cze ń s tw o .

N a le ż y  zazn aczyć , że t .  zw . 
„n a ro d o w c y ”  s ta n o w ią  w  T a r 
n o w ie  n ie w ie lk ą  g a rs tk ę . Z tegn 
ś ro d o w is k a  w ych o d zą  te r r o r y ­
s tyczn e  na p a d y . W ła d z e  p o w in  
n y  p o ło ż y ć  te m u  k re s . D om ag a  
m y  s ię  e n e rg iczn eg o  ś le d z tw a .

r jednym z pobliskich rniesz 
:ań.

Trafiły  go dwie kule: w  lewy

Sprzwi ,,ihe tia  ł  w iow eg i”  i Z.N.P.

W  śro d ę  o b ra d o w a ła  P a ń s tw o ­
w a  R a d a  O św iec en ia  P u b lic z n e g o  
w  g m a c h u  W . R . i  O . P .,  n a  k tó r e j  
p .  m in is te r  Ś w ię to s ław sk i, o d d a w ­
szy h o łd  p a m ię c i  z m a r łe g o  w ice­
m in is tr a  U je jsk ie g o  o m ó w ił s p r a ­
w y  szke  ln ic tw a  p u b li  :znego .

N a  te m a t  z a rz ą d z e ń  ła w k o w y c h  
n a  w y ższy ch  u c z e ln ia c h  p . m in i-  
te s r  w y ra z i ł s ię , j a k  n a s tę p u je :

„W kilkn szkołach rektorzy, opiera­
jąc się na nowej natawie akademickiej, 
która wyraźnie precyzuje, iż do kom­
petencji rektorów, należy wydawanie 
zarządzeń porządkowy cli, nsiłowali l 
drogą sprawę załatwić. Ferment jednak 
w salach wykładowych na niektórych n- 
ozelniacb trwa i praca na uczelniach na 
tym cierpi. Zaznaczyć należy, że w wie­
lo przypadkach szczupłość pomieszczeń 
bardzo znaoznie utrudnia utrzymanie 
porządku".

„ W ie c z ó r  W arszaw ek-'"

pasi ensao
z te g o  o św ia d c z e n ia  w n io se k , że  
p . m in i s te r  „ n ie  p r z y jm u je  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i z a  z a rz ą d e n ia  r e k ­
to ró w  w sp ra w ie  ła w k o w e j” . W 
k a ż d y m  ra z ie  p . m in is te r  z  n a c is ­
k ie m  p o d k r e ś l i ł ,  że  z a rz ą d z e n ia  
p o d ję te  z o s ta ły  p r z e z  re k to ró w  
w e w ła sn y m  z a k re s ie .

W  cza s ie  d y sk u s ji ,  w  k tó r e j  
w z ią ł m . in .  u d z ia ł  p r o f .  d r .  M i­
c h a ło w ie , —  o m a w ia n o  za ró w n o  
sp ra w ę  „ ław k o w ą ” , j a k  i  p r o b le m  
Z N P . D o m a g a n o  s ię  p rz e p ro w a -  
d z e r ia  w y b o ró w  w ła d z  Z w ią z k u  w 
s ty c z n iu  J938.

N a  R a d ę  n ie  z a p ro sz o n o  c z ło n ­
ków  je j ,  d e leg o w a n y ch  p rze z  d a ­
w ny  Z a rz ą d  Z w ią z k u  N au c zy c ie l­
stw a  P o lsk ie g o . W  c h a r a k te r z e  go­
śc i w z ię li  w  n ie j  u d z ia ł  c z ło n k o ­
w ie  R a d y  p r z y  k u r a to r z e  Z N P .

Z żrcia akcdamldego
We Lwowie endeko - oenerowcy 

proklamowali trzy kolejne „dni 
łez Żydów” , nie dopuszczając stu 
lentów żydowskich na Uniwersy­
tet.

Młodzież demokratyczna urzą- 
Iziła kontrmanifestację, zrywając 
plakaty endeckie. Urządzono rów

Rozm owy londyńskie
Ameryka odmówiła udziału w tych rozmowach

„Daily M ail”  twierdzi, iż w  roz­
mowach pomiędzy premierem 
Chamberlainem, min. Edenem a 
francuskimi ministrami, oczekiwa­
nymi w  Londynie, na pierwsze 
miejsce wysunie się sprawa mo­
żliwości rozejmu w  Hiszpanii, do 
czego, rzekomo, przygotowały 
teren rozmowy, jakie prowadził

w  Brukseli i  Paryżu prezyde.it 
Companys. •»•

Rząd brytyjski nieoficjalnie za­
proponował wysłannikowi prezy­
denta Roosevelta, Normanowi Da- 
visowl, aby przybył z Brukseli 
w  przyszłym tygodniu do Londy­
nu w czasie wizyty premiera Chan

W  d n ia c h  28  i 29  lis to p a d a  o d b ę d z ie  s ię  w  W arsza w ie

VI Zjazd ZwigzkuRob.PrzemysłuMetalowego 
w P o lsce

w  s a li O d d z ia łu  W arsza w sk ieg o  Z w iąz k u  p r z y  u l .  W o lsk ie j 42 I  p . 
P o c z ą te k  o b r a d ,  d n ia  28  b . m ., o  g odz . 10 ra n o .

„Nasza T r y b u n a U
O d  m ie s ią c a  w y ch o d z i w  W a r ­

sz aw ie  d w u ty g o d n ik  so c ja l is ty c zn y  
„Nassa Trybi-na", o r g a n  P o a le -  
S jo ń u  ( t .  zw . p r a w ic y ) .

N o w e  to  p ism o  je s t  r e d a g o w a n e  
żyw o  ' z a jm u j  c o , d o s ta rc z a  du żo  
w ia d o m o śc i z  P a le s ty n y  i  z aw ie ra  
b o g a ty  p rz e g lą d  z a g r a n ic z a e j  p ra  
sy s o c ja l is ty c z n e j.

N a  c z e le  d łu g ie g o  n u m e ru  z n a j  
d u je  s ię  a r ty k u ł  to w . H a lp e r n a  o 
„ a u d ie n c j i  n a  Z a m k u ” . O  w iz y c ie  
t e j  a n to r  m . in .  p is z e :

„Tylko obóz, głęboko wierzący 
w swe jutro i przekonany, że wcze­
śniej czy później przede wszystkim 
on właśnie będzie obarczony konie­
cznością naprawy szkód — tylko 
obóz pracy zdolny jest postępować 
jako gospodarz państwa w każdej 

i. Zarówno udział w manile-
' s ił zbrojnych i gotowości o- 
nej k raju, jak  i audiencja na 
en były właśnie wyrazem sze­
dł horyzontów i wielkiej per-

• dziejowej”

temps 1 min. Delbosa. Norman Da- 
vis jednak odmówił przyjęcia tego 
nieoficjalnego zaproszenia, tłu ­
macząc się tym, że musi jak naj­
prędzej powrócić dó Waszyngto­
nu, aby złożyć raport Prezydento­
wi i  nie może odwiedzić żadnej 
ze stolic europejskich.

Dzienniki londyńskie wypowia­
dają podejrzenie, że za tą odmo- 
wą kryje się rozczarowanie Ame­
ryki rezultatami konferencji bruk­
selskiej, a także niechęć Ameryki 
być wciągniętą w orbitę rozmów 
dotyczących spraw europejskich.

nież szereg demonstracyj na mie­
ście.

IV Krakowie na U. J. doszJo do 
szeregu awantur, sprowokowanych 
przez pałkarzy. Rektor poszedł a 
wanturnikom na rękę, zarządzając 
,ghetto“  na klinice ginekologicz 
nej. Jednocześnie rektor wyda! 
szereg zarządzeń porządkowych, 
zabraniających zwoływania zebrań 
na terenie Uniwersytetu.

Sekcja akademicka Stronnictwa 
Narodowego w Wilnie okupowała 
-ukiernię „Zielonego Sztralla”  d'a 

wymuszenia u właściciela zwolnię 
nia żydowskiej orkiestry, zatrud 
n’onej w  lokalu. Charakterystycz 
ne, że właścicielem cukierni jest 
p. Krasowski, b. radny z listy 
Stronnictwa Narodowego.

(jr.).

POKwitowame
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓł DZIECI.
Bronisława Kulmanowa — Stanisła­

wów Zł. 5.
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM. 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 
w myśl wezwania z  dnia 14.M ll 1936 r.

Bronisława Kulmanowa — Stanisła­
wów Z ł. 5.

Stanisław Gordon Z ł. 10.
NA PRACOWNIKÓW „DZIENNIKA

PORANNEGO”.
K. G. — Rejowiec Zł. 1.
Na pracowi ików „Dziennika Poran­

nego" z apelem, by każdy nauczyciel, 
członek ZNP. złożył na ten cel choć 
gr. 50, jak  najrychlej, dla podtrzymania

demonstracji.

18 rozpraw
jedn ego  dz enn k a rz a
w dn iu

Sąd Grodzki w Grudziądzu wy­
znaczył redaktorowi „Gazety Gru 
dziądzk-ej, Stanisławowi Kunzo- 
wi, 18 spraw prasowych na dzień 
i  grudnia b. r., w związku z kon­
fiskatami artykułów i notatek w 
„Gazecie Grudziądzkiej” .

N o w y  o b ó z
hor.cenlracy,ny w u emnech
W Turyngii, obok miejscowości 

Gotha, budowany jest nowy obÓ2 
koncentracyjny, obliczony na 8.000 
osób. Będzie on nosić nazwę „Bu- 
chenwald” .

Procent łupu
Mussolini ofiarował niemieckiej 

organizacji pomocy zimowej ty­
siąc cetnarów kawy, pochodzącej 
z abisyńsklej prowincji Harrar.

powiada p. K. Prószyński. Trze­
ba jednak na coś wreszcie się zde 
cydować. System „totalny"? Nie, 
nic z niego nie wyjdzie:

„Wszystko skończyłoby się 1 za­
częło na „fuehrerii bez ideologii* 
Pozwalamy sobie zwrócić jednak 
uwagę, że współczesne systemy to­
talne szły z dołu, robili je  ludzie 
nowi, młodzi, politycznie niezgrani, 
a  nigdy reżym, który u władzy 
jest od lat 12-tu i  dopiero po tych 
latach dwunastu odkrywa wdzię­
ki innego systemu. System total­
ny, wprowadzony przez obóz po­
litycznie stary, miałby wszystkie 
złe strony totalizmu, anj jednej, 
ani jednej dobrej”.
Bardzo słusznie. Ale co pozo- 

staie? Otóż możliwości są bardzo 
nieliczne — powiada autor. Trze­
ba będzie chyba — oświadcza p. 
Prószyński— „powrócić do umiar­
kowanej <?) demokracji parla­
mentarnej". Czytamy znamienne 
słowa:

„Ten powrót ideałem dla nas 
nie jest. System przedmajowy był 
okropny. Ale im wcześniej, jeszcze 
w pełni sił reżymu zdecydujemy 
się na ten powrót, tym  więcej bę­
dziemy mogli zachować s pomajo- 
wycb ustrojowych zdobyczy.

Więc silna władza Głowy Pań­
stwa, to o co tak walczył Józef 
Piłsudski, więc Konstytucja lewie 
tniowa, więc ograniczenie parła 
mentarnej omnipotencji. Teraz 

wstępując na tę  drogę, można bę­
dzie utrzymać te zdobycze łatwiej 
niż jeśli to zrobimy za rok.

Bo należy sobie powiedzieć:
— Ozon młodzieży sobie nie po­

zyskał, ani nawet tej, którą miał, 
nie zdołał skonsolidować”.
Bardzo ciekawe słowa, tchnące

niewiarą w  obecny stan rzeczy. 
Młody konserwatywny autor — 
trzeba mu to przyznać—  ma szer 
szy horyzont polityczny, niż wie­
lu —  pożal się Boże! — reakcyj. 
nych publicystów, kurczowo trzy- 
maiących się rozkładającego się 
systemu.

P. Prószyński śmiało wyciąga 
konsekwencje. Ale jak przystąpić 
do zasadniczej zmiany? „Obrotny 
spryciarz”  tu nie pomoże. Trzeba 
cz owieka niesko nprcmhi wa-wgo 
Czv jest taki <rr'w iek?”  „ je s t’ "  

odpowiada autor. O kim tu p. 
Pr.-szyński myśli, czytelnik... do­
myśli się bez trudu.

Nie wszystko jest jasne w  tym 
ciekawym artykule. Co znaczą np. 
lakie słowa: „będziemy szukali 
porozumienia z realnymi ruchami 
politycznymi” ? W  każdym razie 
artykuł wysoce symptomatyczny.

„PSYCHICZNY PRZEŁOM”
I ORDYNACJA WYBORCZA,
Drugi podobnie symptomatycz­

ny artykuł znajduiemy w  krakow­
skim „IKC“  z 26 bm. Wstępny 
artykuł jest ciekawą historią o- 
statnich października i  listopa­
da w Polsce. A były to miesiące 
niezwykłe. Autor opowiada 
wielkim napięciu politycznym 
kraju w  październiku. Mówiono 
wówczas o „rządzie Grabow­
skiego” , o „nocy św. Bartłomie-

o szale cenzury:
Kiedyś, gdy będMemy mogli

tych rzeczach mówić spokojnie, 
trzeba będzie wydać zbiór ówczes­
nych konfiskat. Będą to prawdzi­
we perły humoru polskiego. Już 
dziś jednak stwierdzić trzeba, że 
przykłady, zacytowane w dniu 12 
października przez delegację dzień 
nikarską na  audiencji n prem.

Składkowskiego podziałały na sze­
fa  rządu tak, iż w kilka godzin 
potem zawiadomiono wszystkie wła. 
dze o konieczności powściągnięcia 
zbyt zaostrzonych ołówków cenzor, 
skich.
Ale potem przyszedł przełom 

psychiczny” . Data przełomowa— 
to 7 października, kiedy to się 
odbyła głośna narada pod prze, 
wodnictwem p. Prezydenta Rze­
czypospolitej. Poglądy, tam wy. 
rażane, nie były jednolite — po­
wiada autor. W Warszawie wy­
mieniano nazwiska czterech mini, 
strów, którzy mieli żądać wyjaś­
nienia sytuacji W końcu uchwa­
lono utrzymać Unię centrową. Ta 
noc z 7 na 8 października przygo­
towała drugą znamienną datę _  
30 października, datę znanej od­
prawy legionowej. Ale listopad —■ 
to już miesiąc odprężenia. Tu 
najważniejszy wypadek — rozmo 
wy socjalistów na Zamku.

Takie są ciekawe dzieje paź­
dziernika i  listopada w  ujęciu 
korespondenta „IKC“ .

Ale co dalej?... Obecnie — po­
wiada korespondent— stoi na po­
rządku dziennym sprawa ordynacji 
wyborczej:

W chwili, w której piszemy te 
słowa, rozeszły się pogłoski, że pod 
prewodnictwem p. Prezydenta 
Rzpłitej odbyć się ma narada po- 
lityczna, sprawie tej poświęcona. 
Jeżeli krążące wieści są prawdzi­
we, to możemy tu mieć do czynienia 
z  nową doniosłą inicjatywą (iłowy 
Państwa, która wzmocniłaby nie­
wątpliwie proces odprężenia w na­
szym życiu politycznym.

Projekt zmiany ordynacji wy­
borczej musiałby wyjść, rzecz ja­
sna — z łona Sejmu. Jak słychać, 
kilka takich projektów jest już w  
robocie. Mówi się więc, że z pro­
jektem zmiany ordynacji wystąp? 
grupa t.  zw. naprawiaczy, z po­
słem śląskim Kopciem na czeleb 
Własny projekt wypracowuje tak­
że małopolski poseł dr. Duch, 
Nad projektem nowej ordynacji 
pracują też parlamentarzyści z pod 
znaku t .  zw. Klubu Demokratycz­
nego.
Ogromny swój artykuł autoti 

kończy podkreśleniem, że zjazd 
POW w Wilnie, wypowiadając się 
przeciw totalizmowi, był dalszym 
ciągiem procesu odprężenia, roz­
poczętego 7-go października.

Ten retrospektywny przegląd 
wypadków z października i listo­
pada jest bardzo ciekawy. Odprę­
żenie? Dobrze, ale odprężenie mu- 
si mieć nie tylko swoją „negatyw.

fantytotalistyezną), ale tak­
ie  pozytywną stronę — np. spra- 

nowej ordynacji wyborczej 
i  t. d. Tu logika artykułu „1KC" 
doprowadza do tych konsekwen- 
cyj, o których pisze p. K. Pró­
szyński w  „Słowie” .

„NOWA PRAWDA” .
Wczoraj ukazał się Nr. 1 „No­

wej Prawdy", popołudniowego 
dziennika, zbliżonego do Stron­
nictwa Pracy.

K. Cz.

»  z © RYPIE. 
™'  KATAROM. 
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załatw enia zatargu w „Dzienn kii Porannym”

W dniu 25 b. n / Ministerium
Opieki Społecznej pod przewodni­
ctwem naczelnika Wydziału Roz 
jemstwa p. Preniera, odbyła się 
konferencja z udziałem przedsta- 
wicieli delegacji strajkowej praco 
wników „Dziennika Porannego ‘ 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Spółdzielczych i  Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich.

Po wysłuchaniu wyczerpujące 
go referatu o sytuacji, wynikłej na 
terenie „Dziennika Porannego" p 
naczelnik Prenier oświadczył, że 
żądania pracowników, którzy do­
pominają się o zaspokojenie ich 
siusznych pretensyj w  granicach 
ustawowych, nie mogą być tema­

tem konferencji arbitrażowej, gdyż 
SĄ CAŁKO WICIE UZASADNIO­
NE 1 BEZSPORNE. Podkreśliw­
szy, że opinię tę podziela w całej 
rozciągłości Ministerium Opieni 
Społecznej, p. naczelnik Preiuer 
oświadczył, że dołoży wszelkich 
starań, aby zatarg ten został jak 
najszybciej zlikwidowany I w tym 
celu jeszcze w ciągu bieżącej do­
by nawiąże bezpośredni kontakt z 
drugą stroną zainteresowaną w 
tym zatargu, kuratorem Z. N. P „ 
p. Maciszewskim.

O wyniku tej rozmowy pracow­
nicy „Dziennika Porannego" zosta 
ną powiadomieni w dniu 26 b, m. 
w godzinach rannych.

prezyde.it
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P. B. Miedzińskiemu w odpowiedzi

Polska racja stanu Manewry wielce podejrzane
M e m c r ia ł,  p rz e d ło ż o n y  p . P re ­

z y d e n to w i R z e c z y p o s p o lite j 
p rz e z  d e leg ac ję  w sp ó ln ą  P.P.S., 
k la s o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  i  T .  U . R ., s tre ś c ił w  je d ­
n y m  w ła ś c iw ie  z d a n iu  nasze 
s ta n o w is k o  zasa dn icze  w  sp ra  
•wach p o ls k ie j p o l i t y k i  zag ra n icz  
nej:

Polityka zagraniczna Państwa 
((Polskiego) nie może wiązać się 
■ państwami przyszłego odwets 
borozego także wubee Polski. Od 
te j decyzji zależy nie tylko bez­
pieczeństwo Polaki, ale przede 
wszystkim je j Niepodległość i  Ca­
łość- .

P . B o g u s ła w  M ie d z iń s k i b y ł 
ła s k a w  za zn aczyć  w  „G a z e c ie  
P o ls k ie j"  z dn . 18 lis to p a d a , źe 

„poglądy memoriału socjalistycz­
nego na politykę międzynarodową
Ujęte są a punktu widzenia l l  
dzyruaodóuiki" (podkr. „Gazety Pol 
•kiej"),

poczym p. Miedzióski rozwija 
tezę, źe

„podział państw na kategorie we­
dług ich ustroju wewnętrznego jest 
wręcz sprzeczny z  podstawowymi te­
zami polityki zagrunicznej. Nie ma 
też i nie może mieć nic wspólnego 
« polską racją stanu" (podki. mo­
je ).

K r ó t k o  m ó w ią c , p . M ie d z ió s k i 
ośw ia d cza  m n ie j-w ię c e j ta k :

1) n ic  nas n ie  ob ch o d z i, czy  
da ne  p a ń s tw o  m a u s tró j w e 
w n ę trz n y  fa s z y s to w s k i, c zy  de 
m o k ra ty c z n y , czy s o w ie c k i, czy 
ja k ik o iw ie k b ą d ź  in n y ;

2) o b ch o d z i nas ty lk o  je d n o , 
czy  i  o  i le  in te re s y  danego p a ń ­
s tw a  p o k ry w a ją  s ię  a lb o  k r z y ­
ż u ją  się z in te re sa m i P a ń s tw a  
P o lsk ie go .

* *
B a rd z o  p ię k n ie .
T rz y m a m  p. M ie d z iń s k ie g o  za 

s ło w o  i... d a ję  p r z y k ła d  ba rd zo  
„n o w o c z e s n y " .

P rz y k ła d  n a z y w a  się —  H IS Z ­
PANIA .

„Są w  Polsce nowe i  świeże 
ty, są dawniejsze, doświadczone i 
nauczone życiem, które mogłyby 
ożywić system rządzenia zarówno 
w  państwie, jak i  w samorządach. 
Kto mówi ,że nie ma tych sił, ten 
jest ślep:'. Trzeba wybrać znane­
go człowieka i  obdarzyć go misją 
porozumienia się z nimi, aby do. 
prowadzić do zmiany Ordynacji 
Wyborczej i  nowych wy boro w. 
Materiał ludzki jest, zwłaszcza 
chłopstwie, ale wola jeszcze szwan 
kuje. 1 w  tej chwili serca i  Oczy 
wielu zatroskanych o los Polski 
obywateli zwracają się ku Zamko 
wi, aby stamtąd jak najprędzej 
wyszedł nacisk na wolę ku zmia 
nie Ordynacji Wyborczej. Tych 
obywateli jest coraz więcej, a 
przeciwnikami zmiany Ordynacji 
są chyba tylko ci, co dzięki niej 
siedzą w  Sejmie i  Senacie, no i 
biurokracja etatystyczna. Ale i 
tam się dużo zmieniło.

Czyż trzeba dopiero czekać na 
jakiś przypadkowy proces skar. 
bowców, aby się nieco otworzyły 
drzwi z tamtej strony i  abyśmy 
ujrzeli, co się tam dzieje i  co to 
nas kosztuje?"

^D E PES ZA" Z  D N . 22 L IS TO ­
P A D A

R A D IO
eriginalne wiedeńskie Kapsch, Philips 
Echo Thomson oraz Gramofony i  Ra 

diogramy.

Warszawa, „Rekord"
Ś w i ę t o k r z y s k a  Z U

W  r .  1870 w y b u c h ła  w o jn a  
fra n c u s k o  -  p ru s k a  w ła ś c iw ie  

H iszp a n ię . N a p o le o n  I I I ,  
i r z  F ra n c u z ó w , p o p e łn i ł  n ie ­

w ą tp l iw ie  szereg b łę d ó w . M o ż ­
na b y ło  w o jn ę  o d ro c z y ć . K ró l
p ru s k i szed ł na us tęp s tw a . Dz>a 
la ł je d n a k  B is m a rc k  i  d z ia ła ła  
le k k o m y ś ln a  k a m a ry la  cesa rzo  
w e j E u g e n ii. N ie m n ie j fra n cu s  
k a  ra c ja  s ta n u  w y m a g a ła  o d rz u ­
cen ia  p la n u , b y  d y n a s t ia  H oh en  
z o łle rn ó w  p ru s k ic h  u sa d o w iła  
się w  M a d ry c ie .  I  h r . G ra m o n t, 
o s ta tn i m in is te r  s p ra w  zag ra  
l ic z n y c h  c e sa rs tw a , m ia ł —  
o b ie k ty w n ie  —  s łuszność, gdy 
d e k la r o w a ła  tr y b u n y  p a ry s k ie ­
go  C ia ła  U s ta w o d a w cze g o  w  
l ip c u  r .  1870:

„Prusy w Madrycie — to  Francja, 
ujęta w żelazne kleszcze- .

P. B o g u s ła w  M ie d z ió s k i zna 
—  śm ie m  tw ie rd z ić  —  h is to r ię ...

R e w o lta  gen. F ra n c o  —  t o  p o ­
w ró t  (w  zgo ła  in n e j fo rm ie , 
rzeoz p ro s ta )  d o  ko n c e p c ji ó w  
czesnej „że la z n e g o  k a n c le rz a " .

P . B o g u s ła w  M ie d z ió s k i w ie , 
o c z y w ic ie , ta k  sam o do b rze , ja k  
w ie m  ja  (o g ło szon o  w s z a k  d o ­
k u m e n tó w  bez lik u ) :

1) d e cyz ja  -o re w o lc ie  gen. 
F ra n co  za p a d ła  w  B e r lin ie  p rz y  
u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li „ T r z e ­
c ie j"  R zeszy  i  W ło c h , p rz y  u-

a le  p rz e d s ta w ic ie li k o n c e r ­
n ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h , w y z y s ­
k u ją c y c h  o d  d z ie s ią tk ó w  la t  b o ­
g a c tw a  n a tu ra ln e  H is z p a n ii;

2) re w o lta  gen. F ra n c o  je s t 
p o p ie ra n a  cz y n n ie  p rz e z  „ T r z e ­
c ią "  R zeszę i  p rze z  W ło c h y .

C o b ę d z ie , je ż e l i  gen. F ra n có  
ob e jm ie  p e łn ię  w ła d z y  w  H is z ­
p a n ii?  W y lic z ę  ko n s e k w e n c je  
n ie u n ik n io n e  —  rz e c z o w o  a spo­
k o jn ie :

1) F ra n c ja  zo s tan ie  „u ję ta  w  
że la zne  k le s z c z e " —  w e d łu g  w y  
raże n ia  h r . G ra m o n ta  z r .  1870,

2) W ie lk a  B ry ta n ia  bę dz ie  
m ia ła  G ib r a lta r  „p o d  o b s trza ­
łe m "  ze w s z e lk im i da lszym i 
s k u tk a m i;

3) h it le ry z m  bę d z ie  m ia ł ręce  
rozw ią za n e ... na Wschodzie.

W ię c  z a p y tu ję :

G DZIE JEST POLSKA RA  
CJA STANU?

P o zw a la m  sob ie  sąd z ić , że 
p ra sa  „n a ro d o w a "  i  w ię ksza  
część p ra s y  „s a n a c y jn e j"  u jm u ­
ją d ra m a t h iszp a ń sk i c a łk ie m  
n a o d w ró t n iż  su g e ru je  —  a k u ­
ra t  na m  —  p . B o gu s ław  M ie  
d z ió s k i: s y m p a tie  id e o lo g iczn e  
do fa szyzm u p rz e w a ż y ły  nad 
tro s k ą  o  p o ls k ą  ra c ję  s ta nu .

N ie s te ty !

H i t le r ,  M u s s o lin i, cesa rz  Ja  
p o n ii, gen. F ra n c o  n ie  ch c ie h  
us łuchać w ska za ń  p. B ogu s ław a  
M ie d z iń s k ie g o : s tw o rz y l i  >,blok 
id e o lo g ic z n y " . P a ryż , Lo n d yn , 
W aszyn g to n  ro b ią  s to p n io w o  
coś podo bn eg o . W y p a d k i b ie gn ą  
n a p rzó d  w  te m p ie  z a w ro tn y m  
I  d la te g o  uzn a liśm y  za s łuszne 
i c e lo w e  p o w ia d o m ić  p , P rezy  
de n ta  R ze c z y p o s p o lite j, w ła ś n ie

im ię  p o ls k ie j ra c j i  s ta n u , że 
naszym  zda n ie m :

„ P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z ­
N A  P A Ń S T W A  (P O L S K IE G O ) 
N IE  M O Ż E  W IĄ Z A Ć  S IĘ  Z 
P A Ń S T W A M I P R Z Y S Z Ł E G O  
O D W E T U  Z A B O R C Z E G O , 
T A K Ż E  W O B E C  P O L S K I" .

Na samym końcu — uwaga na 
wiasowa.

Panie Miedzióski! Druga Mię­
dzynarodówka przestała istnieć w 

1923. Więc „punkt widzen!a 
II Międzynarodówki" nie mógł ani 
usz wpływać na treść naszego mc 

moriału, pisanego jesienią r. 1917. 
O tym, że Druga Międzynarodów­
ka nie istnieje (na je j miejsce po­
wstała w tymże r. 1923 Między na- 
■odówka Socjalistyczna Robotni­
cza, inaczej zorganizowana i ze 
zmienioną w myśl nowych do 
świadczeń koncepcją programową 
i taktyczną) wiedzą bodaj wszys 
cy... reporterzy pism europejskich, 
amerykańskich, nawet azjatyckich.

Może ta nieco spóźniona informa­
cja dotrze kiedyś i do gabinetu 
redaktora naczelnego „Gazety Pol­
skiej".

Ta Międzynarodówka reprezen­
tuje dziś, wespó? z Międzynaro­
dówką Zawodową, mówiąc między 
nami — trzydzieści milionów ludzi 
zorganizowanych.

Bagatela!...
M . N IE D Z IA Ł K O W S K L

D o  M ł o d z i e ż y

Radom pracujący
złoży w niedzielą hołd pamięci 
iow. W iktora Cym erysa-K^jałkow skiega

W  niedzielę, dnia 28 listopada b. r., odbędzie się w Radomiu uro­
czystość odsłonięcia pomnika na grobie

WIKTORA CYMERYSA - KWIATKOWSKIEGO, 
który w 18-ym roku swego życia padt na dzisiejszej ulicy Żerom­
skiego, jako chorąży sztandaru Polskiej Partii Socjalistycznej w cza­
sie krwawej manifestacji zbrojnej w grudniu 1904 roku.

Dzierżąc dumnie w swych młodych rękach sztandar PPS., poległ 
w walce

O NIEPODLEGŁOŚĆ I  SOCJALIZM.
W  najciemniejszą noc polską, gdy na ziemiach polskich „huczał 

wicher i  bił deszcz", gdy wszystko prawie gięło karki pod butem 
najeźdźcy, gdy dookoła panowało upodlenie i pokora, lub rozpacz 
i rezygnafcja — wyszedł z izby robotniczej W iktor Cymerys-Kwiat- 
kowski z pieśnią buntu i walki o Polskę Niepodległą, o Polskę Lu­
dową.

Gdy inni dookoła „spali snem kamiennym niewolników", On po­
jął, że największym skarbem i najwyższym dostojeństwem Narodu 
i Człowieka jest Wolność. Trzymając wysoko nad głowami tłumu 
Sztandar Czerwony, wołał śmierć niż życie bez Wolności.

Ofiarne swoje życie położył pod Sztandarami PPS., jako żołnierz 
Rewolucji, która zdobyła sławę nieznanego dotąd bohaterstwa 
Czynu i  śmierci.

W iktor Cymerys .- Kwiatkowski śmiercią swoją zapisał się zło 
tymi zgłoskami jako jeden z bohaterów wielkiej historii polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego, w której każda chwila działania znaczona 
była dziesiątkami lat więzienia, w  której każda akcja zbiorowa w i­
tana była hukiem salw karbinowych, a każde słowo protestu tłu­
mione było pięścią, knutem i kolbą.

Na tym, znaczonym krwią najszlachetniejszych synów Ludu Pol­
skiego szlaku walk Polskiej Partii Socjalistycznej, — tworzyła się 
Polska Niepodległa. Powstała Ona z krw i, ran, nędzy i  cierpień 
bohaterów tych walk w  obliczu kajdan i  szubienic.

TOWARZYSZE MŁODZI!
Na groble W iktora Cymersa - Kwiatkowskiego stanie w  niedzie­

lę, 28-go listopada, wzniesiony przez Polską Partię Socjalistyczną, 
pomnik trwalszy od spiżu i  granitu ;pomnik przeogromnej wdzię­
czności w  sercach i duszy Ludu Robotniczego; pomnik, który jak 
wiecznie płonąca pochodnia oświetlać i wskazywać będzie drogę 
do dalszych walk, do wielkiego celu, do
NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDOWEJ, DO POLSKI SOCJALISTY. 

CZNEJ.
Polska Ludowa, w  imię której zginął W ikto r Cymerys-Kwiat- 

kowski, jest nadal naszym hasłem bojowym.
Z grobu jego wyrastają dla Was ważne drogowskazy. Tak, iak 

On stańcie wiernie przy bojowych sztandarach PPS. i tak, jak On, 
idźcie ku zdecydowanej walce o Wolność, o Socjalizm.

Czerwone sztandary PPS. wzywają Was do masowego udziału 
w uroczystościach ku czci W iktora Cymcrys-a - Kwiatkowskiego. 
Obok towarzyszy, osiwiałych w  katordze, schorowanych w murach 
więzień, stańcie i Wy, Młodzi, w  niedzielę, nad tnogiią bohatera 
i niech wzniesiony pomnik i  w  Waszych duszach budzi echa mi 
nionej legendy i wzmocni entuzjazm i młodzieńczym zapałem wiare. 
żyiącą w  nas wszystkich, że Polska będzie Ojczyzną Wolności 
i Sprawiedliwości Społecznej.

OKR. KOM. POLSKIEJ PAYTO SOCJALISTYCZNE) 
W  RADOMIU.

„ N a ró d  o  s o b ie "
Na królewieckim dziedzińcu zam 

kowym odbyło się o północy przy 
zapalonych pochodniach zaprzy. 
siężenie nowoprzyjętych szturmów 
ców.

Przy takiej okazji nie obyto się 
rzecz prosta — bez mowy, którą 
wygłosił starszy przewódca S. S. 
Sciirage.

Pom. in. powiedział:
„Nowy rocznik, który dzisiaj

wchodzi do SS, okazał swoje uzdo’, 
nienia fizyczne już podczas okresu 
werbunkowego. Roczn:k ten powi­
nien stale pamiętać o tym, że po­
wołany on będzie w ścisłej współ, 
pracy z policją do pracy nad za­
pewnieniem bezpieczeństwa pań­
stwu, by nigdy nie powtórzyły już 
dni z 1918 roku.

Kto złożył uroczystą przysięgę 
ten tym samym oświadczył, iż wię 
cej nie należy do siebie, lecz że 
naród w osobie Fiihrera ma do nie 
go bezwarunkowe prawo. Tylko 
Fuhrer lub śmierć może go zwoi, 
nić od te j przysięgi. Kto tę  przy, i

Z  o kazji p o by tu  lorda H alifaxa  
w  N iem czech, co w  m yśl in tency j 
pew nych  po lityków  angielskich  
m a zapoczątkować erę  brytyjsko- 
hitlerow skiego zb liżen ia  ,rozległy 
się w  prasie lo ndyńsk ie j g losy bar­
dzo n iepokojące, dyktow ane chę­
cią ugłaskania i udobruchania  
panów  w  brunatnych  koszulach.

T a k i np . „Sunday T im es", pra­
gnąc wespół z  p . H itlerem  zapew ­
n ić  E uropie  p o k ó j aż na lat 50, 
pisał bardzo usłużn ie  i  uprzejm ie, 
że  .. o  do W schodniej E uropy— to  
istn ieją  m ożliwości zna lezienia ta­
kiego rozwiązania, k tó re  by po-

sięgę łamie, ten pozbawiony 
honoru".
Tylko w osobie „Fiihrera" ma 

naród prawo do wierności sztur­
mowców. Gdy narodowi spodoba 
się być reprezentowanym przez 
inną osobę, wówczas każde zła­
manie przysięgi, każda zdrada 
jest dozwolona.

»  DZIAŁ LEKA3SK1 <
l e c z n i c e  

ZSeMżoralna 3 2  
Jasna 2®

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE

Od 9 r. do 9 wiecz. N iedziele do 1 op

K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE, płciowe, pęcherza. 

Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej

Warszawa, Chmielna 56 od godz. 8 r. 
do 8 wiecz.

godziło  sprawiedliwość z  postę­
pem , pogodziło  praw a nowopow­
stałych państw  z  szansam i d la u- 
zasadnionych n iem ieck ich  ambi- 
cy j“... T e  w ielce prze jrzyste  ofer­
ty  podchw ycono skw apliw ie w Bej 
linia, podnosząc z  u znaniem , iż  „w 
Anglii n ie  brak odpow iedzialnych  
polityków , k tó rzy  n ie  chcą przeciw  
stawiać się rzeczywistości i  okazu  
ją  zrozum ien ie  d la europejskich  
konieczności ew olucyjnych".

Sens tych  dyplom atycznych  pół­
słów ek i  niedom ów ień  jest właści­
wie c a łkiem  jasny. Konserwaty wny 
Rząd angielski ma w idoczn ie zd  
m iar regulować swoje sprawy z 
Niem cam i —  kosztem  cudzym . Za 
miast ustępstw  ko lonia lnych  czy 
innych, które naruszyłyby bryty) 
ski stan posiadania, „prościej" jest 
orzecie skierow ać a p e ty ty  hitle­
rowskie w  stronę „nowopowsta­
łych państw " na W schodzie euro­
pejskim  i  tam  szukać rozwiązań, 
którcby  rzekom o godziły  „spra­
wiedliwość z  postępem ".

Do rzędu  „państw  nowopowsta-

JA P O H S K I
- B I A Ł Y

PUDER
2  PUSZKIEM

J. SZACH WARSZAWA

Do d ż e n l e t a a  z Oksfordu
W związku z podróżą lorda Ha- 

łifaxa do Berlina, pisze Manuel 
Humbert w „Pariser Tageszei- 
tung" następujące godne zanoto­
wania uwagi:
Od lorda Halifaxa, wicepremie­

ra Rządu J. Kr. Mości pochodzi 
mądre zdanie, że stosunki z dyk­
tatorami byłyby znacznie uprosz 
czone, gdyby oni odebrali wycho­
wanie w  Oksfordzie.

Lord Halifax, który z pewnością 
najbardziej tego żałuje, nie powi­
nien był podczas Swej podróży ani 
przez chwilę zapominać o tym, że 
autokraci naszych czasów, nieste­
ty, nigdy do tak wybitnej szkol > 
nie uczęszczali i  właśnie dlatego 
tak im powiodło. Niechby pamię­
tał o tym, że:
dyktatorzy nie wiele sobie robią z 
kodeksu obyczajowego angielskie

nigdy nie uprawiali gier sporto- G fcO W
wych w Oksfordzie i dlatego 
młodych lat nie wprawiali się 
fair play luczciwej grze),

nie należą do żadnego klubu pa 
nów, gdzie na ogół ludzie 
szukiiją się wzajemnie, chyba w

jakimś poważnym wypadku, ^dz‘,ejp p 2 Y  P R Z E Z ! !
prawdopodobnie 
się oszustwa,

Dlaczego wydalono z Wieniec 
Korespondenta „ H m s a "

D onosiliśm y ju ż  w  d epeszy  z  
przed  k i lk u  d n i o w ydalen iu  z 
Berlina korespondenta  francuskiej 
agencji urzędow ej llacasa.

W  kom un ikacie  urzędow ym  z  
Berlina podano ja ko  m o tyw  głów­
n y  w ydalenia ten , że  „odważył 
się (koresponden t) tw ierdzić, iż 
zaraza racic w  N iem czech  pozosta  
je  w  zw iązku  z  p lanem  czterolet­
nim ".

O tóż w  rzeczyw istości rzecz się 
miała ja k  następuje:

K orespondent Havasa, Ravoux, 
przebyw ający o d  w ielu  la t w  
N iem czech  i  zna jący dobrze sto­
sunki tego kra ju , om awiając gra­
sującą w  N iem czech  zarazę racic, 
stw ierdził, że  aczko lw iek  zaraza 
ta  czyn i spustoszenia w  ipielu kra 
jach europejskich , to  jed n a k  w  
N iem czech  przyb iera  ona  szczegół 
nie  ostrą fo rm ę, poniew aż

„bydło, osłabione przez niedo­
stateczne odżywianie, będące Wy­
nikiem planu czteroletniego i poli­
tyki antarchicsnej (samowystarczal­
nej) hitleryzm u, nie może stawiać 
szerzącej się epidemii takiego opo­
ru , ja k  bydło krajów sąsiednich".

J a k  widać, h itlerow cy  „uprości­
li"  sobie argum entację  z  niewygo­
d n ym  koresponden tem  i w  ko m u ­

łych "  po  w o jn ie  św ia tow ej nale­
ży Polska, k tó re j ziem ie zachodnie  
ani na  chw ilę n ie  p rzesta ły być  
przedm iotem  pożądliwości n ie­
m ieckiej. Dla nas, ja ko  posiadaczy  
G. Śląska i  Pom orza, d la nas, jako  
gwarantów sta tu tu  gdańskiego, —  
zbyt w ie lk ie  ze  strony A ng lii „zro 
zum ienie d la europejskich  konie­
czności ew olucyjnych", m oże się 
stać wielce n iebezp ieczne. W  ra­
zie gdyby fl ir t  b ry ty jsko  - h itle ­
rowski przyb iera ł na  sile, ukazać  
się m oże na  horyzoncie po litycz- 
rym  jakaś nowa... L IN IA  CURZO­
NA, ty m  razem  o d  zachodniej stro- 
ty  i, oczywiście w  im ię  pogodzenia  
„sprawiedliwości z  postępem " k u  
zadowoleniu berlińskiego kontra­
henta.

Sprawa n ie  je s t błaha, a w  pew­
ne j k o n iu n k .ir ze  m iędzynarodo­
wej okazać się m oże bardzo ak tu ­
alna. 1 dlatego trzeba się dziś do­
magać od  kierow ników  p o lsk ie j 
po lityk i zagranicznej w ielu  cnót i  
zalet w yją tkow ych , a przede w szy  
stkim , energii i  um iejętności p rze­
w idywania. O sta tn ie  lata przyn io­
sły Polsce, nieste ty , w iele  rozcza­
rowań w  te j  dziedzin ie , a  —  m ó­
wiąc szczerze i  otwarcie —  i  w  
chw ili obecnej n ik t  n ie  dopatrzy  
się jakichś oznak popraw y. T a k i  
stan rzeczy bu d zi najgłębsze tro­
ski i  obawy, pow in ien  być  tedy  z li  
kw idow any w  ta k i sposób, b y  in ­
teresy R zeczypospo lite j znalazły  
m ocną i pewną obronę przed  za­
kusam i z b y t pom ysłow ych  i  przed­
siębiorczych p o lity kó w  starej szko­
ły " . BD.

wskutek tego przekładają naj­
bardziej nieprzyzwoite sposoby, 
gry i, mówiąc językiem sporto­
wym, najchętniej przeciwnika ko­
pią w  kość goleniową, bez wzglę­
du na punkty karne wyznaczane 
przez sędziego,

źe kpią sobie z każdego dżente! 
mena i sądzą, że w  naszych cza­
sach bezczelność wywiera większy 
wpływ na świecie i  znacznie wię­
cej osiąga,

słowem, właśnie coś przeciwne­
go Oksfordowi wybrali sobie za 
ideał, a maniery motłochu podnie­
śli do rangi prawa obyczajowego, 
oraz że

droga z Oksfordu do Berlina 
jest bardzo, ale to bardzo daleka.

tam uprawia

nikacie sw oim  opuścili istotno  
m otyw y, podane p rzez korespon­
denta Havasa.

N ie  m ogli te ż  podać ty c h  m o­
tywów, bez obaw y ośm ieszenia się 
wobec zagranicy; ludność Niemiea, 
dow iedziałaby się też  fya w d y  oj 
istotnych przyczynach  zarazy  
wśród bydła.

Ordery p-p’eskie 
dla miiiistiów 

„Rząfiu Ludowego"
W związku z wizytą sekretarza 

stanu Watykanu, kardynała Pacel. 
liego w  Paryżu, otrzymali od Papie­
ża ordery: premier francuski Chau- 
temps, min. Spraw Zagranicznych 
Delbos oraz wiceminister Spraw Za­
granicznych de Tessan,

(Co na to „Mały Dziennik? oraz 
reszta prasy klerykałno - endeckiej! 
Czy wpływy masońskie nie opano­
wały W atykanu! —  Przyp. Red-)-

Czytajcie prasę 
socjalistyczna
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i i ih i is t i  o polski
B IA Ł O G R Ó D  ( P A T ) .  —  P o ­

s z u k iw a n ia  z ag in io n e g o  p o lsk ie g o  
s a m o lo tu  k o m u n ik a c y jn e g o  p r o ­
w ad z o n e  b y ły  b a rd z o  e n e rg ic z n ie  
n a  te ry to r iu m  Ju g o s ła w ii.

O s ta tn ią  w ia d o m o ść  ra d io w ą  
p r z e d  zagia 'ę c ie m  m ia ł  p o r t  lo t­
n ie  y  w  S k o p l ie  d n . 23 b . m . o  g. 
14 .37 .

S a m o lo t  z n a jd o w a ł s ię  w ów czas 
w  o d le g ło śc i k i lk u n a s tu  k i lo m e ­
tr ó w  n a  p o łu d n ie  o d  m ie jsc o w o ­
śc i  P e tr ic z  w  d o lin ie  r z e k i  S tru -  
m ic y .

K o re s p o n d e n t  P A T . w  S o f ii  d o ­
n ió s ł  w  ś r o d ę  w ie c z o re m :

K o m u n ik a c y jn y  s a m o lo t  P .L .L ., 
p i lo to w a n y  p rz e z  p i lo t a  D m oszyń- 
sk ie g o , r a d io t e le g ra f is tę  W in n ik a  
i  m e c h a n ik a  W  - le n tu k ie w ic z a  i  
m a ją c y  n a  p o k ła d z ie  p a sa ż e ró w  o- 
b y w  a te l i  p o ls k ic h  F r e y m a n a  i  R a ­
k o w sk ie g o , o f ic e r a  s ta tk u  „ P o lo ­
n i a "  o r a z  o b y w a te la  a u s tr ia c k ie ­
go N e u g ro s se , z a g in ą ł  b e z  w ie śc i. 
S a m o lo t  w y s ta r to w a ł d n ia  23 b m ., 
o  g o d z . 11.15 z  S a lo n ik  w k ie r u n ­
k u  S o f ii . O  g o d z . 11.46 s a m o lo t 
o tr z y m a ł z  r a d io s ta c j i  lo tn ic z e j  
B o z u r is z te  k ie ru n e k .  Z n a jd o w a ł 
s ię  o n  w ów czas, w e d łu g  p o m ia ­
r ó w  r a d io s ta c j i  B e z u r is z te  i  S k o ­
p l ie ,  25  k m . n a  z a c h ó d  o d  n a d g ra ­
n ic z n e g o  m ia s ta  b u łg a rs k ie g o  P e ­
tr ic z .  1F 4  m in u ty  późn iej, t.  j .  o 
godz. l t .5 0  radiostacja B ozuriszte  
usłyszata n iew y ażne sygnały sa­
m olotu, zażądała powtórzenia, sa­
m o lo t jed n a k  w ięcej się n ie  ode­
zwał.

W  o k re ś lo n y m  d la  lą d o w a n ia  
s a m o lo tu  n a  lo tn is k u  B o z u r is z te  
cza s ie  k ie ro w n ic tw o  lo tn is k a  p rzy  
p u sz c z a ło , że  p o le c ia ł  o n  w p ro s t 
do  B u k a r e s z tu  i  z a w ia d o n l l  o  ty m  
lo tn i s k o  B a le a s a . O  g o d z . 14, n ie  
m a ją c  ż a d n e j  w ia d o m o śc i , k ie r o ­
w n ic tw o  p la c ó w k i „ L o tu "  w  S o fii 
z w ró c i ło  s ię  d o  tu te j s z e j  d y r e k c j i  
lo tn i s k a  i  do  d y r e k c j i  p o l ic j i  z 
p r o ś b ą  o  z a rz ą d z e n ie  o b se rw a c ji 
n a  t r a s ie  s a m o lo tu  i  z a w ia d o m ie ­
n ie  w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  —  p r z y ­
m u so w e g o  lą d o w a n ia .

W  p ó ł  g o d z in y  p ó ź n ie j  p o d o b ­
n a  p ro ś b a  z o s ta ła  s k ie ro w a n a  do 
s z ta b u  g łó w n e g o  w  S o f ii . N a s tę p ­
n ie  p o se ls tw o  p o ls k ie  w  S o f ii  p ro ­
s iło  p o se ls tw o  p o ls k ie  w  B ia ło g ro -  
d z ie  o  p o c z y n ie n ie  p o d o b n y c h  o b - 
e e rw a ey j . O  g o d z . 16.30 n a d esz ły

Polskie żelazo na całym św ietie
W e d łu g  ty m c za so w y ch  d a n y c h  

s ta ty s ty c z n y c h , w y sy łk i e k s p o r to ­
w e  w y ro b ó w  '.lu tn ic zy c h  w yn o siły  
w  p a ź d z ie r n ik u  b . r .  17 .009  to n ,  a 
w ię c  o  3 .266  to n ,  t .  j .  23 .76%  w ię ­
c e j ,  n iż  w e w rz e ś n iu  b . r .  Z m n ie j­
sz y ł s ię  e k s p o r t  ż e la za  fo rm o w e g o , 
ż e la z a  u n iw e rsa ln e g o , w a lcó w k i i 
r u r ,  n a to m ia s t  s w ię k szy ! s ię  e k s­
p o r t  ż e la z a  sz ta b o w e g o , ta śm o w e ­
g o , b la c h y  c z a rn e j ,  o c y n k o w a n e j , 
s z y n  i a k c e so ri i  k o le jo w y c h , s ta li  
s z la c h e tn e j  i  in n y c h  w y ro b ó w  o- 
r a z  ż e la z o m a n g a n u .

O  d e  c h o d z i o  k ie ru n e k  e k s p o r ­
tu ,  to  z a n o to w a n o  n „ s t .  z m ian ,y : 
z m n ie js z y ł  s ‘ę  w yw óz  d o  A rg e n ty ­
n y , B u łg a r i i ,  E g ip tu ,  E s to n ii , F in ­
l a n d i i ,  G re c j i ,  J a p o n i i ,  S z w ec ji,

Z C zęsto ch o w y
W hołdzie I. Daszyńskiemu

Poza obchodem w  dniu 7 b. m., 
urządzono uroczyste Akademie w 
dniu 14 b. m. w Pocześnie, we 
Wrzosowie \ Dżbowie, a w dniu 
21 b. m. w Częstochowie, w sal' 
fąbryki „Częstochowianka", przez 
dzielnicę Ostatni Grosz.

Wszystkie Akademie cieszyły się 
dużą frekwencją; przemówietra

Z g ro m a d z e n ie  w łó k n ia r z y
W  sobotę, dnia 20 b. m., w sali

fabryki „Stradom*, odbyło się ze 
branie członków Związku Rob. 
Przem. Włókienniczego. Po refera­
tach ttow. Jaszczursk;ego i  J. Ka 
źmierczaka, zebrani zaaprobował 
stanowirko kierownictwa Związku 
w  ostatniej akcji w przemyśle ju 
towo - lniano -  konopnym, przyj, 
mując jednomyślnie następującą 
rezolucję:

1) wyrazili solidarność ze Związ 
fciem Nauczycielstwa Polskiego, 
zapowiadając gotowość do walki 
w  obronie prawa koalicji.

2 )  w związku z żądaniem przy­
wrócenia w?adz autonomicznych w 
Ubezpiecza Iniach Społecznych, za­
łożyć protest przeciwko tenden­

p ie rw sz e  m e ld u n k i .  A  w ię c  o 
g o d z . 12 s ły sz a ły  s a m o lo t  p o s te ­
r u n k i  g ra n ic z n e  b u łg a rs k ie  n a  po ­
łu d n ie  o d  P e tr ic z .  M n ie j w ię ce j 
o  te j  s a m e j  p o rz e  s ły sz a n o  sa m o ­
lo t  w  P e tr ic z u ,  n a s tę p n ie  w  m ia ­
s te c z k u  S w e ty  W ra c . M ia s ta  G ó r­
n a  D ż u m a ja  i  in n e ,  le ż ą c e  n a  d a l­
s z e j t r a s ie  lo tu ,  ju ż  s a m o lo tu  n ie  
s ły sz a ły . O  g odz . 18.30 n a d sz e d ł 
n a s tę p n y  m e ld u n e k ,  że m ie sz k a ń ­
cy p o ło ż o n e j  o  k i lk a n a ś c ie  k ilo m e  
tró w  o d  S w e ty  W ra c  w si M ik ro w o  
sły sz e li s a m o lo t  o  g o d z . 14.40. Sa­
m o lo t te n  m ia ł  s ię  u d a ć  w k ie r u n ­
k u  g ra n ic y  ju g o s ło w ia ń s k ie j.  N o c  
n ie  p rz y n io s ła  ż a d n y c h  n o w y ch  
w ia d o m o śc i.

D n ia  2 4  b . m ., o  godz . 8 .30  r a n o  
w ła d ze  w o jsk o w e  i  p o l ic y jn e  b u ł­
g a rs k ie  z a rz ą d z iły  d o  w szy s tk ic h  
sw y ch  p o s te ru n k ó w  a n o n so w a n ie  
w sz e lk ic h  w ia d o m o śc i o  s a m o lo ­
c ie . O  g o d z . 10.15 n a d s z e d ł  m e l­
d u n e k  z g ra n ic z n e g o  p u n k tu  M i­
k ro w o , że  s ły sz a n o  ta m  sa m o lo t, 
u d a ją c y  s ię  w  k ie ru n k u  p o łu d n io ­
w ym  m ię d z y  g odz . 14 .30  i  15.

O  g odz . 14  p o  w y ja ś n ie n iu  s ię  
p o g o d y , w ła d z e  lo tn ic z e  b u łg a r ­
sk ie  w y s ła ły  d w a  s a m o lo ty  n a  p o ­
sz u k iw a n ia . D w a  s a m o lo ty  z o s ta ­
ły  ró w n ie ż  w y s ła n e  z S a lo n ik . O  
godz . 15.05 p r z y le c ia ł  z  B u k a re sz ­
tu  n a  lo tn isk o  w  B o z u r is z te  F o k e r  
„ L o tu " , p ilo to w a n y  p rze z  K a r p iń ­
sk ie g o , w  c e lu  p r o w a d z e n ia  p o sz u ­
k iw a ń . O  g odz . 16 .50  n a d sz e d ł 
m e ld u n e k , tw ie rd z ą c y , że  wie­
śn iak Christo T em ełkow  z e  wsi 
Ł a d a re w o , p o ło ż o n e j  n a  z a c h o d ­
n ic h  z b o c z a c h  P e r im u ,  rąbiąc  
drzewo w m iejscowości K riw a R ę ­
ka, w idzia ł w e  w torek  około  go­
dzin y  12 sam olot, lecący na  6  m e­
trów  ponad drzew am i, k tó ry  pole­
ciał w  k ie ru n ku  m iejscowości K ri­
wa R ęka , zn a jdu jące j się na  w y­
sokości ok . 1000 m etrów  i  otoczo­
ne j szczytam i o  wysokości ponad  
1700 m.

S a m o lo ty  b u łg a r s k ie  w ró c i ły  o  
g odz . 17 .20 , n ie  p rz y w o ż ą c  ż a d ­
ny ch  w ia d o m o śc i .

G ó ry  P e r im u  b y ły  z a k r y te  
c h m u ra m i. W ła d z e  p o lic y jn e  n a ­
ty c h m ia s t  p o  o t r z y m a n iu  w ia d o ­
m o śc i o d  w y m ie n io n e g o  w ie śn ia ­
k a , z a rz ą d z iły  p o sz u k iw a n ia  p rz e z  
m ie jsc o w ą  lu d n o ść . P rzypusz­
czać należy, że  sam olot lądował

T u r c j i ,  U ru g w a ju  i  R o s j i ,  z w ięk ­
sz y ł s ię  n a to m ia s t  e k s p o r t  do 
C h in , H o la n d ii ,  I r a n u ,  N ie m ie c , 
N o rw e g ii, P a le s ty n y , P o r tu g a l i i ,  
R u m u n ii ,  S z w a jc a r ii ,  S tra its -S e -  
t le m e n t  i  W ło ch .

W  o k re s ie  o d  1 s ty c z n ia  do  "0  
p a ź d z ie rn ik a  1937 r .  w y w ie z io n o : 
w y ro b ó w  w a lco w an y c h  i  d a ls z e j  
o b ró b k i  181.523 to n  (o  25.233 to n  
w ię c e j, n iż  w  ty m  s a m y m  o k re s ie  
ro k u  u b .) ,  r u r  28 .978  to n  ( o  5 .7 4 z 
to n  w ię c e j)  o r a z  ż e la z o m a n g a n u  ‘ 
su ró w k i 11 .236  to n  ( o  3 .779  to n  
w ię c e j) .  Ł ą c z n y  w yw óz  w yrobó- 
h u tn ic z y c h  w y n o s ił w  c ią g u  10 
m ie s ię cy  r . b .  22C.837 to n , t .  j .  o 
34 .756  to n  w ię c e j, n iż  w a n a lo g i­
c zn y m  o k re s ie  1936 r .

prelegentów i  artystyczna część 
oyły przyjmowane z entuzjazmem.

Okręg Częstochowski uczci? pa­
mięć swego Wodza i Nauczyciela, 
a pamięć i kult dla Wielkiego Siew 
ey Idei Socjalistycznej głęboko wry 
ty się w serca i mózgi klasy pracu 
lącej.

cjom rozszerzania rządów korni 
sarsk!ch na rady przyboczne.

3) wyrażono jednolity pogląd na 
sprawę walki z bezrobociem i ak 
cją pomocy zimowej dla bezrobot 
nych. Stwierdzono, że tylko po 
moc ustawodawcza, a nie filantro­
pijna, może być pozytywną i real 
ną, przy czym jak najostrzej za. 
protestowano przec!wko zapowie 
dzi stosowania przymusowego 
odrabiania przez bezrobotnych o- 
trzymywanej pomocy zimowej.

Wezwaniem do wzmocnienia or. 
ganizacji, solidarności i  karności 
w szeregach klasowych Związków 
Zaw. oraz odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru" * „Międzynaro­
dówki" zgromadzenie zakończono.

górach Perim u. Poszukiwania  
będą prow adzone dalej w  czwar­
tek .

Pasmo górskie Periin  (daw na  
turecka  nazwa Perim-Dag) leży  w  
B ułgarii w  tró jkącie  m iędzy  Jugo­
sławią, Bułgarią i  Grecją na 
wschó- od  rzek i S trum y.

PÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI 
PODAJEMY NA INNYM MIEJ­
SCU.

iK OUlll
na jeden rok

R a d a  M in is t r ó w  n a  po s ło d ze ­
n iu  w  d , 24 b . m . r *  y ję ła  m.

p r o je k t  u s ta w y  w  sp ra w ie  
o b n iż e n ia  k o m o rn e g o  o ra z  zm ia 
n y  u s ta w y  o  o c h ro n ie  lo k a to ­
ró w . P ro je k t  te n  do
d n ia  31 g ru d n ia  1938 r .  o b n iż ­
k ę  ko m o rn e g o , w p ro w a d z o n ą  de 
k re te m  P re z y d e n ta  R z p li te j  z

Hitleryzacja Gdańska postępuje
LO S Y  P O L S K IE  A LO SY  

N IE M IE C K IE

G dańska policja  krym inalna  a- 
resztowała w  Sopotach pewnego  
Ż yd a  z  Polski, którego przychwy- 
tano na sprzedaży losów po lskiej 
loterii k lasow ej wśród jego współ­
wyznawców. W  tryb ie  p rzyśp ie­
szonym  skazany on  został pod  za­
rzu tem  niedozwolonego uprawia­
n ia  handlu  na 100 guldenów  ka­
ry , w zględnie  n a  20 d n i aresztu. 
Losy państw ow ej lo terii R zeszy  
N iem ieck ie j sprzedaje się w  Gdań

W yróżnienie polskich artystów
na Wystawie Paryskiej

W Paryżu przyznano baletowi polskie 
m u nagrodę Grand P ris. Jest to naj­
wyższe odznaczenie, jakie można otrzy­
mać z okazji ndziahi w imprezach orga­
nizowanych w związku z Wystawą. Dy­
rygentowi orkiestry Mierzejewskiemu 
przyznano Diplom d‘H onnenr, które to 
odznaczenie jest drugim z rzędu w hie­

U chw ała Federacji P. Zw . 0 . 0 .
„Miłość Ojczyzny—to polski dyktator"

P o d  p rz e w o d n ic tw e m  g e n . d r. 
R o m a n a  G ó re c k :e g o  o d b y ło  s ię  
d n . 24  b . m . n a d z w y c z a jn e  p o s ie ­
d z e n ie  z a r z ą d u  g łów nego  F e d e ra ­
c j i  P o l s k ic h  Z w iąz k ó w  O b ro ń c ó w  
O jc zy z n y .

P o  r e f e r a c ie  p re z e s a  G ó re c k ie ­
go i  p o  d łu ż sz e j d y s k u s ji u c h w a lo ­
no  je d n o g ło ś n ie  n a s tę p u ją c ą  rez o ­
lu c ję :

„ Z e b r a n i  n a  z je ź d z ie  p r z e d s ta ­
w ic ie le  s fe d e ro w a n y c h  zw iązków  
b . o b ro ń c ó w  O jc zy z n y  o r a z  z a rz ą ­
dów  w o je w ó d z k ic h  F e d e ra c j i  
P . Z . O . O . s tw ie r d z a ją  ko:*.*cżność 
śc is łe j i  a k ty w n e j  w sp ó łp ra c y  z 
O b o ze m  Z je d n . N a ro d o w e g o  n a  
p o d s ta w ie  d e k la r a c j i  lu to w e j .

F e d e r a c ja  P .  Z . O . O ., k tó r a  ju ż  
w r .  1927 z je d n o c z y ła  w sw ych  
sz e re g a c h  w sz y s tk ic h  b . ż o łn ie rz y ,

Dożywotnie wiezienie
dla niepoprawnego

S ą d  a p e l ,  w  W -w ie  ro z p a try w a ł  
d . 24  h m . s p r a w ę  S ta n is ła w a  P o la -  
k o y .a k itg o , o sk a rż o n e g o  o  n a j a d  
n a  k o b ie tę  i p o s trz e le n ie  m ę żc zy ­
z n y . P o la k o w sk i n a p a d u  tego  do ­
k o n a ł  n a  p . ’.a c b  G ro c h o w sk ic h . 
P o n ie w a ż  n a  r a tu n e k  o f ia r y  po ­
śp ie sz y ł ja k iś  p r z e c h o d z ie ń , P o la ­
k o w sk i z a sy p a ł go g r a d e m  k u l  re ­
w o lw ero w y ch .

P o la k o w s k i  m ia ł  ju ż  z a  so b ą  
s z e re g  w y ro k ó w  są d o w y c h  i  w  su ­
m ie  s p ę d z i ł  ju ż  19 l a t  w  w ię z ie ­
n iu . S ą d  O k rę g o w y  s k a z a ł  go  ja -

Zgon
Zdzisława Tir.iowskiego

Dnia 24 b. m. zmarł j .  p . Zdzisław hr. 
Tarnowski, b . senato-r i  wybitńy dzia­
łacz obozu konserwatywnego, urodzony 
w r. 1852 w Warszawie. Śmierć ś /  p. 
n r .Tarnowskiego nastąpiła w Dzikowie.

Po rozmowach dwóch panów H.
Zaniepokojenie we Francji

G łó w n y m  p r z e d m io te m  z a in te ­
re so w a n ia  o p in i i  f r a n c u s k ie j  je s t  
z ap ro sz e n ie  p r e m ie r a  C h a u te m p s  
i m in i s tr a  D e 'b o sa  do  L o r .Jy n u . 
P ra sa  f ra n c u s k a  p r z y ję ła  te n  f a k t  
z d u ż y m  z a d o w o le n ie m , ja k o  m a ­
n ife s ta c ję  so lid a rn o śc i m ię d z y  W . 
B r y ta n ią  a  F r a n c ją .

Z a d o w o le n ie  to  n ie  j e s t  j e d n a k

lis to p a d a  1935 r .  o ra z  p r z e w i­
du je s to u n io w ą  l ik w id a c ję  och 
ro n y  lo k a to ró w  d o  l ip c a  1943 
ro ku .

W  d a lszym  c ią g u  p o s ied zen ia  
R ada M in is t r ó w  n«"” r!o ła p ro  
:e k t  u s ta w y  o  u tw o rz e n iu  Są- 
l u  A p e la c y jn e g o  w  T o ru n iu .

sku  bez ja k ich ko lw iek  ograni­
czeń.

JE SZ C Z E  JED NO  U BOLE­
W A N IE

W  zw iązku  z  konfiska tą  dzien­
n ika  „Danziger N eueste  N achrich  
ten "  p rze z  prokuraturę gdyńską  
za zniew ażenie polskiego hym nu  
państwowego, w ym ien iony  organ  
gdański w yraża  swe ubolewanie, 
zaznaczając, że  „nie m ia ł zam ia­
ru zn iew ażyć h ym n u  polskiego". 
(Ja k  w iadom o dzien n ik  ten  na­
zw ał p o lsk i h ym n  narodowy „But­
ną  p ieśnią" (T ru tz lied ) . (A T E ) .

rarchii nagród. Takie
nie poprzednio przyznano znanemu dy­
rygentowi Rodzińskiemu zc jego wystę­
py w lecie tego roku. Kompozytorom, 
którzy napisali muzykę do poszczegól­
nych utworów baletowych, a mianowicie 
Kondrackiemu, Palestrowi, Różyckiemu 
i Woyto wieżowi przyznano złote medale.

w a lcz ąc y ch  o  w o ln o ść  i  n ie p o d le ­
g ło ść  O jc z y z n y  —  w y ra ż a  g łę b o ­
k ie  p rz e k o n a n ia ,  że  je d y n ie  n a  d ro  
d z e  k o n s o lid a c j i  w szy s tk ic h  ży­
w ych  i  tw ó rc z y c h  s i ł  s p o łe c z n y c h  
m o ż n a  b u d o w a ć  i  u tr w a la ć  w ie l­
k o ść  i  p o tę g ę  R z e c z y p o s p o lite j,  
w m y śl r z u c o n e g o  h a s ła  p rz e z  n a ­
cze ln eg o  w o d za  m a rs z a łk a  Ś m i­
g łe g o -R y d za , iż  „ m iło ść  O jczyzn^  
—  to  p o ls k i  d y k ta to r " .

P r z e p o jo n a  ty m  h a s łe m  F e d e ra ­
c ja  P . Z . O . O . w zyw a  sw ych  
cz ło n k ó w , b y  n a  w szy s tk ic h  szcze­
b la c h  o r g a n iz a c y jn y c h  p o p ie ra l i  
c z y n n ie  a k c ję  O b o z u  Z je d n . N a ro ­
d o w eg o " .

Z e b r a n ie  p o z a  ty m  o m ó w iło  
s p r a w ę  c z y n n e g o  u d z ia łu  zw iąz­
ków  s fe d e ro w a n y c h  w  a k c j i  P o ­
m o c y  Z im o w e j b e z ro b o tn y m .

ko  n ie p o p ra w n e g o  n a  d o ż y w o tn i ' 
.w ię z ie n ie . S ą d  a p e la c y jn y  w y ro k  
ie n  z a tw ie rd z i ł .

I . K .

Pogrzeb
red. Wład. Ziel ńskego

Dn. 24 bm. odbył się pogrzeb w W-wie 
red. Władysława Zielińskiego, ozł. Syn­
dykatu Dziennikarzy. Nabożeństwo ża­
łobne, w którym wzięli odział: rodzina, 
najbliżsi przyjaciele oraz liczne grono 
•tołegów, odbyło się w kościele św. Win­
centego na Bródnie.

Nad gronem pożegnał po raz ostatni 
zmarłego kolegę imieniem SyndyKatu 
Dziennikarzy Warsz. i  K lubu Sprawo­
zdawców Bari, wiceprezes tow. Boski. 
Następnie imieniem „W alki" oraz 
f r a k c j i . Rewolucyjnej P'.’S przemów'-* 
i .  prezes Rady M iejskiej, p . Rajmund 
Jaworowski. Od przyjaciół przemówił 
red. Tadeusz W ieniawa - Długoszowski

p o z b a w ia  j e  n u ty  n ie p o k o ju .
ść p r a s y  f r a n c u s k ie j ,  a  p rze d e  

w szy s tk im  d z ie n n ik i  le w ico w e , wy 
r a ż a ją  o b a w y , czy  z a p ro s z e n ie  k ie  
ró w n ik ó w  p o li ty k i  f ra n c u s k ie j  do
L o n d y n u  n ie  o z n a c z a  te g o , iż  A n ­
g lia  s to i  w  p u n k c ie  z w ro tn y m  
sw e j p o l i ty k i  p r z e d  a lte rn a ty w ą  
d a ls z y c h  ro z m ó w  z N ie m c a m i i że 

z w iąz k u  z ty m  R z ą d  a n g ie ls k i 
z a p ra sz a  m in is tró w  f ra n c u sk ie c h  
c e le m  o m ó w ie n ia  s y tu a c j i .  P ra sa  
f ra n c u s k a  n ie  p o d a  je  ż a d n y c h  fa k  
tó w , z  k tó r y c h  m o ż n a b y  w y w n io ­
sk o w ać , ja k ie  s ta n o w isk o  z a jm ą  
m in is tro w ie  f ra n c u sc y  w  L o n d y ­
n ie ,  a lb o w ie m  a n i  R z ą d  f ra n c u sk i ,  
a n i  k o ła  p o lity c z n e  P a r y ż a  n ie  zo­
s ta ły  d o ty c h c z a s  p o in fo rm o w a n e  o 
is to tn y m  p r z e b ie g u  ro z m ó w  lo rd a
H a l ifa x a  z k a n c e le r z e m  H it le re m . 
I n fo r m a c je ,  k tó r e  p o d a je  p ra w ie

B E R L IN  ( P A T ) .  —  P o lity c zn a  
k o ła  n ie m ie c k ie  p o w s trz y m u ją  s ię  
o d  w sze lk ic h  k o m e n ta rz y  n a  te ­
m a t  z a p o w ie d z ia n e j  w iz y ty  p re ­
m ie ra  C h a n te m p 8  i  m in . D rlL o sa  
w  L o n d y n ie .  W  ty m  b ie rn y m  s ta  
n o w isk u  w ycz u w a  s ię  je d n a k  p e ­
w ne  n ie z a d o w o le n ie ,  że L o n d y n  
p ra g n ie  w y n ik i p o b y t i .  lo r d a  H a-

Niezadowolenie w Niemczech

Oszołomienie w Anglii 
powodu niemieckich warunków

Korespondent dyplomatyczny ^Man­
chester G uardian" donosi w sprawie 
rozmów angielsko-niemieckich co nastę­
puje:

Wizyta lorda H alifaza w Berlinie była 
o tyle owocna, że życzenia Niemiec pod 
adresem W. Brytanii są obecnie znane. 
Dość dokładny dokument na temat tych 
żądań otrzymano w Londynie przed wy­
jazdem lorda Halifaza do Berlina, tak 
że podsuwa rozmów była zgóry znana. 
Żądania te korespondent streszcza w ( 
następujących punktach:

1) Niemcy gotowe są powrócić do Li­
gi Narodów pod warunkiem, że pakt 
Ligi zostanie przeredagowany. W szcze­
gólności domagają się Niemcy zmiany 
klauzul dotyczących sankcyj, zerwania 
wszelkiego związku pomiędzy Paktem 
Ligi a traktatami pokojowymi, skreśle­
nia klauzul dotyczących odpowiedzialno 
śc! za wojnę, rewizji traktatów mniej 
szościowych oraz uznania przez W. Bry­
tanię suwerenności Włoch nad Abisynią.

2) Niemcy domagają się od W. Bry- 
Unii zgody na reorganizację Czechosło­
wacji na wzór ustroju szwajcarskiego, 
przy czym zamieszkany przez Niemców 
kraj Sudetów miaP y uzyskać sU tnt ana­
logiczny do kantonu szwajcarskiego.

3) Niemcy domagają się od W. Bry- 
U nii, by zobowiązały się nie udzielać 
Rządowi austriackiemu żądanej pomocy 
dyplomatycznej i politycznej czy wojsko­
wej.

4) Niemcy zobowiązują się do niepo- 
ruszania zagadnień kolonialnych na o- 
kres iat 6 i  nie zakładania żadnych baz
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ZARZĄD WARSZAWSKIEGO 
ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO PODAŁ 

S l«  DO DYMISJI.
Zarząd Warszawskiego Okręgowego 

Zwią-ku Bokserskiego na środowym 
posiedzeniu postanowił podać się do dy 
misji, ogłaszając w tej sprawie następu­
jący koniun ikac,

„W związku z  akcją prowadzoną na 
terenie klubów zrzeszonych w WOZB. 
utrudniającą pracę zarządowi, zarząd na 
posiedzenia w dniu 23 listopada uchwa 
lił  złożyć swą rezygnację i  zwołać nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie na dzień 
Z grudnia b . r.“ »»»

Jak  się dowiadujemy, wspomniana 
akcja utrudniająca pracę zarządowi 
WOZB prowadzona była przez niektó­
re kluby fabrycznie, a mianowicie przez 
Okęcie, GWS i Czechowice.

W związku z rezygnacją całego za­
rządu i wyznaczaniem terminu nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia, sprawa 
złożonej przez przewodniczącego wy­
działu sportowego WOZB. dyr. Idźkow- 
skiego rezygnacji całego wydziału stała 
się bezprzedmiotową. Dodać tn należy, 
że ostatnio zrezygnowali także dwaj 
członkowie zarządu pp. Cegliński i  Ko­
pera. Zwołując zebranie, zarząd WOZB. 
pragnie wszystko jaw nie wyświetlić. 
MOŻLIWOŚĆ POWIĘKSZENIA SKŁA­

DU BOKSERSKIEJ KLASY A.
W Warszawskim Okręgowym Związ-

projekt powiększenia składu klasy A do 
siedmio klubów. W ten sposób druży­
na Portu  Bema .która mimo założonych

c a ła  p r a s a  p a ry s k a ,  w y w o ła ły  p o ­
w aż n e  z a n ie p o k o je n ie .

W edług  dzienn ików  frcncu- 
k ich  żądania po lityczne, przed­

stawione p rzez kanclerza H itlera  
lordowi H alifaxow i obejm ow ać  
m ają przede w szystk im  sprawę  
swobody działania d la  „Trzeciej 
R zeszy"  wobec A ustr ii i  Czecho­
słowacji. S p r a w ę  z a ś  z w r o tu  ko­
lo n i i  N ie m c y  p r z e s u n ą ć  m ia ły , 
w e d łu g  ty c h  in f o r m a c ji  n a  d r u g i  
p la n . P o w y ż sze  in f o r m a c je  n a  te ­
m a t w a ru n k ó w  p o li ty c z n y c h  N ie ­
m ie c  z o s ta ły  p r z y ję te  n ie p rz y c h y l­
n ie  p rz e z  o p in ię  f ra n c u s k ą . O p i­
n ia  t a ,  o  i le  c h ę tn y m  o k ie m  w i­
d z ia ła b y  p o d ję c ie  ro zm ó w  z N ie m  
c a m i n a  z a sa d z ie  u s tę p s tw  k o lo n i­
a ln y c h , w y ra ż a  je d n a k  p o w aż n e  o- 
baw y  o  lo sy  n ie  ty le  m o ż e  s a m e j 
A u s tr i i ,  i l e  C z ec h o s ło w a c ji.

l if a x a  w  N ie m c z e c h  z a n a liz o w a ć  
w sp ó ln ie  z f r a n c u s k im i m ę ż a m i 
s ta n u , c e le m  p r z e k o r  a n ia  s ię , c zy  
z n a jd ą  s ię  w n ic h  p u n k ty  z ac ze ­
p ie n ia  d la  d a lsz y c h  r o k o w a ń  d y ­
p lo m a ty c z n y c h . W  ta k im  b o w ie m  
św ie tle  p r z e d s ta w ia ją  w iz y tę  C h a ­
u te m p s  D e lb o sa  J c n fy ń s c y  k o re ­
sp o n d e n c i  p is m  n ie m ie c k ic h .

morskich lub wojskowych w swych da­
wnych koloniach.

5) Niemcy dołożą swych najlepszych 
sUrań celem przywrócenia pokoju w 
Uiszpanii, o ile W. Brytania uzna do 
jurę Rząd w Salamance.

6) Niemcy dołożą swych najlepszych 
starań celem przywrócenia pokoju na 
Dalekim Wschodzie.

Korespodent podkreśla, że Rząd bry­
tyjski dotychczas nie zaangażował się •  
kierunku przyjęcia tych propozycyj, któ- 
re po bliższym zbadania okazują się nia 
do przyjęcia.

Dla W. Brytanii przyjęcie tych propo- 
zycyj oznaczałoby kryzys w stosunkach 
angielsko • francuskich, a  ponadto (..zy- 
czyniłoiy się poważnie do zakłócenia 
stosunków brytyjsko - amerykańskich, 
które ostatnio rozwijały się b. pomyśl­
nie. Przyjęcie propozycyj niemieckich 
spowodowałoby, zdaniem dzienników, 
izolację W. Brytanii i  zmusiłoby ją  do 
dalszych zbrojeń. Z drugiej strony W. 
Brytania nie pozyskałaby przyjaźni Nie­
miec, albowiem nie może być mowy o 
ich przyjaźni ze słabą Anglią, lecz je­
dynie z Anglią potężną, w atmosferze 
powszchnego porozumienia europej­
skiego. Aczkolwiek propozycje niemiec 
kie są, zdaniem dziennika, niewątpliwie 
interesujące, nie mogą one stanowić pod 
stawy dla nowego kierunku brytyjskiej 
polityki zagranicznej. Dlatego też nale­
ży przypuszczać, że obecny kurs bry. 
tyjskiej polityki zagraniezniej zosUnie 
w bliskiej przyszłości pon-jwnie autory­
tatywnie potwierdzony — kończy „Man­
chester Guardian".

protestów, spadła do klasy B, będzie 
mogła się utrzymać w klasie A na rok 
przyszły.

Dotychczas w klasie A znajdowały 6ię 
kluby Legia, Polonia, Okęcie, Makabi, 
GWS i Port Bema, a do nich doszedłby 
jeszcze zespół Czechowic, jako mistrz 
klasy B. Z klasy A nie spadłby zatem

' i  klub.

PltKfl nożna
ZARZĄD CKACOYll O KLĘSCE 

Z A. K. S.
Wczoraj wieczorem odbyło się spe- 

ijalne posiedzenie Cracovii, na którym 
imawiano przyczyny psychicznego za­
łamania się drużyny na meczu z AKS. 
i braku ambicji, wykazanej przez nie- 
...órych piłkarzy na tym meczu. Zarząd 
zastanawiał się jak  uniknąć podobnych 
załamań w przyszłości.

W piątek odbędzie się drugie zebra­
nie zarządu, na którym ustalone zosta­
n ie: skład drużyuy na rewanżowy mecz 
z AKS, który się odbędzie w Chorzowie 
w nadchodzącą niedzielę.

KONFERENCJA LEKARSKA DLA 
KIEROWNIKÓW SEKCYJ PIŁKAR­

SKICH.
Miejski Urząd W. F. organizuje w 

piątek 26 m. b. w lokalu przy ul. Nowy 
Świat 39 m. 6 o godz. 21) konferencję 
sportowo • lekarską dla kierowników 
sekcyj piłkarskich klubów stołecznych 
na temat prowadzenia zaprawy zimowej 
i opieki lekarskiej. Podczas konferencji 
referaty wygłoszą m. in. doc. dr. Dy­
bowski i  d r. St. Luxenburg.

Przypomnieć należy, że przed mie­
siącem odbyła się podobna konferencja 
z kierownikami sekcyj bokserskich klu­

b ó w  warszawskich.



Robotnicy manifestują wole walki
o demokratyczny Sejm i rządy ludowe

S raszna katastrofa w hucie

W ostatnim czasie odbyły się 
olbrzymie zgromadzenia P. P. S. i 
klasowych Związków Zawodowych 
w Gdyni, górników w Jaworznie 
robotników i chtopów w  Przemy 
ślu, naftowców w Bitkowie i Ryp- 
nem, oraz górników soli potasowej 
w Kałuszu.

W zgromadzeniach wzięło udziai 
około 10 tysięcy robotników, chło 
pów i  pracującej inteligencji. Na 
zgromadzeniach przemawia? tow. 
Stańczyki a obok tego w Gdyni 
tow. Rusinek, w  Jaworznie tow 
Bocian, w Przemyślu tow. Beluch. 
w Bitkowie, Kałuszu i  Rypnem tow 
Maluch.

Tow. Stańczyk referował wszę­
dzie o sytuacji politycznej i gospo­
darczej w kraju, o stosunku Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i kia 
sowych związków zawodowych do 
obecnej polityki zagranicznej i o- 
bronności państwa. W zgroma 
dzeniach wzięli masowy udział tak 
że chłopi i przedstawiciele Stron 
nictwa Ludowego. Charakterystycz 
nym objawem było, że niektórzy 
chtopi przychodzili na zgromadzę 
nia z okolic, oddalonych o 20 do 30 
kim. od miejsca zgromadzenia. 
Przemówienia mówców przyjmo 
wali zgromadzeni entuzjastycznie 
ślubując solidarność chłopów, ro­
botników i  pracowników w walce 
o demokratyczne wybory, o Sejm 
ludowy i rządy ludowe. Wszędzie 
przyjęto jednomyślnie rezolucje, 
domagające się zmiany ordynacj 
wyborczej, rozwiązania Sejmu i 
Senatu i rozpisania uczciwych, de­
mokratycznych wyborów nie tylko 
do ciał ustawodawczych, ale także 
do samorządów miejskich i  wlej

skich, ja k  również i do instytucyj 
ubezpieczeniowych.

Na wszystkich zgromadzeniach 
przemawiali również przedstawi 
ciele chłopów, a na niektórych tak 
że przedstawiciele pracowników 
umysłowych. Wszędzie podkreślał: 
mówcy jedność celów i jednolitość 
taktyki całego świata pracy w  wal

ce przeciw rządom kapitalistów, 
obszarników i wysokiej biurokra 
cji. Wszędzie manifestowano nie 
ztomną wolę przeprowadzenia zwy 
cięskiej walki o rządy ludowe ’ sil 
ną Polskę, opartą nie na przywi 
lejach garstki, lecz na sprawiedli­
wości społecznej i  dobrobycie mas 
ludowych.

W hucie ,Batory" w  Wielkich 
Hajdukach w oddziale blachy 
grubej zdarzył się śmiertelny wy 
padek przy pracy.

Z niewyjaśnionych dotąd przy 
czyn zerwa? się jeden z haków 
wielkiego kranu (żórawia) w cza 
sie kiedy tym kranem transpor­
towany był w ielki i  bardzo cięż 
ki ładunek blach. Podtrzymujący 
ten ciężar łańcuch kranu runął na

znajdującego się tam hutnika 23 
letniego Ryszarda Guzego.. Ude­
rzony ?ańcuchem w głowę Guzy 
padł na ziemię, przygnieciony 
równocześnie ciężarem spadają­
cych blach. Guzy, zawadzony ty! 
ko rogiem ładunku, doznał z’a 
mania obu nóg i zmiażdżenia 
miednicy, skutkiem czego w 15 
minut po wypadku zmarł.

W?adze wdrożyły dochodzenia.

Z Banku Polskiego
W  ciągu drugiej dekady iistopa 

da zapas zioła w Banku Polskim 
wzrósł o 0.4 mil. zł. do 433.6 mil. 
zł.j natomiast stan pieniędzy za­
granicznych i dewiz spadł o 0.8 
mil. zł. do 35.6 mil. zł.

Obieg biletów bankowych spad! 
o 37.5 mil. zł. do 991.1 mil. zŁ

Pokrycie złotem wynosi 35-42%.,. 
Stopa dyskontowa 5%, stopa od. 
pożyczek zastawowych 0%,

Wiadomości Polsk?
Z nędzy...

usiłowała zgładzić czwór j dz.eci i popełń i 
samoidjs.wo...

SCHWYTANIE HANDLARZA 
KOBIET

W  pociągu z Warszawy do W il 
na na stacji Orany, władze bezpie­
czeństwa zatrzymały handlarza ko 
bietami, który przewoził z Łodzi 
22-letnią Marię Harwart z Węgier, 
siostry Hildę i Elzę Kreuzerówny, 
oraz córkę bankiera z Łodzi Różę 
Szulcberg. Dziewczęta wiezione 
były do Wilna rzekomo do wy­
twórni filmowej, w  rzeczywistości 
miano odesłać je do domów scha­
dzek.
ARESZTOWANIE NIESUM’ EN-

NEGO FUNKCJONARIUSZA
NA POCZCIE W  TARNOWIE
Na poczcie nr. 2 w Tarnowie a- 

resztowano Tadeusza Echonthale- 
ra. Aresztowany stoi pod zarzu 
tern wykradania różnych delikate­
sów z przesyłek żywnościowych 
craz kradzieży listów amerykań­
skich. Władze zajęły się wyświe­
tleniem tej sprawy.

KATASTROFY KOLE IOWĘ 
PRZED SĄDEM

W ile ńsk i Sąd Apelacy jny rozpa­
try w a ł sprawę głośne j w  swoim

Pościg za włamywaczami
Na terenie powiatu rybnickiego 

(Górny Śląsk) grasowała od d!uź 
szego czasu szajka nieuchwyt­
nych złodziejów i  włamywaczy, 
popełniająca wiele kradzieży i 
włamań i szerząc wśród mieszkań 
ców istny popłoch. Ostatnio po­
licja w Rydułtowach, po otrzyma­
niu konkretnych informacyj, wtar 
gnęta niespodziewanie do mieszka 
nia jednego z członków szajki, któ 
rego nazwisko narazie trzymane 
jest w tajemnicyi. Przeprowadzo­
na rewizja data sensacyjne wyni­
ki. W  mieszkaniu znajdował się 
istny magazyn skradzionych rze­
czy i  przedmiotów. Między innymi 
znaleziono większą ilość towarów 
bławatnych, materiałów na ubra­
nia, artykułów i  przedmiotów toa­
letowych tylko pierwszego gatun­
ku i  sporo amunicji rewolwero­

wej. Znaleziono również dane, do 
tyczące pozostałych członków szaj 
ki. Natychmiast też policja ryduł- 
towska porozumiała się z okolicz­
nymi posterunkami i  zarządzono 
formalną obławę, która doprowa­
dziła do objęcia dalszych 6-ciu 
członków w Rybniku, Zebrzydowi 
cach, Paruszowcu i Pszowie.

Pomiędzy gęstym pierścieniem 
policyjnym zdołało się prześli­
zgnąć trzech włamywaczów, któ­
rzy przez zieloną granicę zbiegli 
do Niemiec. Zwrócono się więc 
o współpracę policji niemieckiej 1, 
jak z dotychczasowych je j mel­
dunków wynika, jest ona już na 
tropie zbiegów. Policja rybnicka 
czyni usilne wysiłki, by w najbliż­
szym czasie uwolnić mieszkańców 
swego powiatu od niepokoju, jaid 
wprowadzała ta szajka.

czasie katastrofy kolejowej w  W .ł 
nie, podczas której pędząca bez 
obsługi lokomotywa wpadła na 
podmiejski pociąg. W  wyniku z-Je 
rżenia dwie osoby zostały wów- i 
czas zabite, kilkanaście zaś oso, 
odniosło rany. W  wyniku docho­
dzenia pociągnięto do odpowie­
dzialności 4-ch kolejarzy.

Sąd okręgowy skazał pomocni­
ka maszynisty, Franciszka Polito, 
na 2 iata więzienia i  mas^mistę 
Przyjemskiego, na 1 rok więzienia, 
temu ostatniemu zawieszając karę. 
Dwaj funkcjonariusze porowozo- 
wni zostali uniewinnieni.

Obecnie sąd Apelacyjny wyrok 
I instancji zatwierdził.

U W IĘ Z IŁ  CÓRKĘ W  C H LE W IE

W  Lipnicy Wielkiej, powiat No 
wy Targ, gospodarz Jan Wójciak 
miał niedorozwiniętą umysłowo 
małoletnią córkę, której się wsty­
dził. Nie chcąc je j pokazywać lu­
dziom, zmusił ją do przebywania 
w stajni wraz z bydłem, przez sze­
reg miesięcy.

Przybyła policja uwolniła nie­
szczęśliwą i oddała ją pod opie­
kę gminy; przeciwko nieludz­
kiemu ojcu sporządzono doniesie­
nie karne.

UCZEŃ KRAKOWSKIEGO GIMNA
ZJUM SKAZANY ZA CZYNNE
ZNIEWAŻENIE PROFESORA.

W  jednym z krakowskich gimna 
zjów uczeń, Natan Lilienthal, zo­
stał skarcony i  pociągnięty do od­
powiedzialności przez wychowaw 
cę za aroganckie wystąpienie. Li- 
lientha! w  odpowiedzi na to targ 
nął się na swego wychowawcę i 
znieważył go czynnie.-

Za ten występek odpow!"dał L i­
lienthal przed sądem w Krakowłe, 
który po rozpatrzeniu sprawy, ska 
zał go na 10 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem.

Lilienthal został pozbawiony 
prawa uczęszczania do jakiegokol 
żelaznych w  Skalnej Górce na tere 
nie Rzplitej.

We Lwowie przy «1. Biłohar- 
sklej 5 usiłowała popełnić samo- 
bójstwo oraz zgładzić czworo 
swoich dzieci niejaka Wożniako- 
wa.

Wożrdakowa, która po areszto­
waniu męża znalazła się bez śród 
ków do życia, napaliła wieczorem 
w piecu, oraz zasunęła szybry, po

czym położyła się wraz z dziećmi 
do łóżka.

Rano zauważono wydobywający 
się czad i otworzono drzwi. Woź- 
niakową w stanie groźnym prze, 
wiozło Pogotowie do szpitala, dzie 
ci po udzieleniu pomocy pozosta­
wiono w domu pod opieką sąsia 
dów.

„Święta na Śląsku"
Wycieczka „Przyjąć ót Przyrody" na Sluk CeszyAski

Robotnicze Towarzystwo Turysty­
czne „Przyjac.ół Przyrody" organi­
zuje w czas.e tegorocznych świąt Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku cle 
kawą wyeeczkę na Śląsk Cieszyński 
ped hasłem „święta na Śląsku".

Całkowity czas trwania wycieczk 
— 10 dni: od dn:a  24 grudnia do dn. 
2 stycznia włącznie, przy czym można 
się zapisywać albo na całą wyeeczkę 
albo na jeden z turnusów pięcodnio. 
wych, na które wycieczka będzie po­
dzielona, a  n r ano wicie:

pierwszy turnus — od 24 grudnia 
do 28 grudnia włącznie,

drugi turnus — od 29 grudna do 
2 stycznia włącznie.

Uczestnicy I  turnusu zwiedzą U- 
stroń, schronisko P. T. T. na Rów­
nicy, miasto Cieszyn i  regionalne 
Muzeum śląskie w  Ceszynie, następ 
nie zaś udadzą się za przepustkami 
turystycznymi za granicę, zwiedzając 
etnograficzni polską część Śląska 
Cieszyńsk!ego, należącego do Czecho­
słowacji, w szczególności miasto Cie. 
•rzyn Czeski oraz osadę fabryczną 
Trzyniec. Przewidziana jest również 
wyc'eczka celem oddania hołdu pa- 
nfęci Żwirki i Wigury. Z Trzyńca od 
będzie się jednodniowa wycieczka w 
śląskie szczyty Ostry, Jaworowy i 
n. Powrót uczestników I  turnusu na 
stąpi z Bystrzycy przez Nydek i 
Czantorię Wielką do stacji Polana, 
•kąd wyjazd koleją wieczorem 28-go 
grudnia.

Uczestnicy H turnusu przybędą 29 
grudnia rano do stacji Wisła — Glęh 
ce, skąd udadzą się do Istebnej. Na. 
"tępnego dn'a wycieczka piesza z 
Istebnej na Baran a z zejściem do 
Wisły, a po dwudniowym pobycie w

Wiśle wyjazd do Bielska. Po zwiedze’ 
niu tego miasta odbędzie się jeszcze 
ostatniego dnia wycieczka piesza na 
Blatną z zejściem **o Jaworza. Po- 

•wrót koleją wieczorem 2 stycznia.
Uczestnicy wycieczki będą przez 

cały czas gośćmi miejscowych kół 
stowarzyszenia „Siła", i dzięki temu 
będą mieli możność zapoznać się z 
miejscowym ruchem robotniczym na 
Śląsku, także zagranicą, u  naszych 
braci w Czechosłowacji. Aby uraożl'. 
wić spotkame i poznanie się wzajem 
ne, w ramach wycieczki przewidzia­
ne są akademie -  wieczornice w Cie­
szynie, Trzyńcu, Wśile i Belsku. 
Aby tradycji świątecznej stało się 
zadość, odbędzie się wspólna wiecze. 
rza w gilijna w schronisku na Rów­
nicy, a  w Wiśle po zakończeniu aka­
demii — zabawa sylwestrowa.

Dla wytrawnych narciarzy, biorą- 
eych udział w wycieczce, przewidzia. 
na jest, w raz!e sprzyjających warur 
ków śnieżnych, odmienna trasa  wy­
cieczki, biegnąca szczytami Beski­
dów śląskich, z Czantorii przez Sto­
żek, Kubalonkę. Baranią, Magurkę, 
Malinowską Skalę, Małe Skrzyczne, 
Szczyrk, KPmczok, Błatną, ze z ja. 
zdem do Jaworza.

Wszelkich informacji co do warun­
ków zapisów oraz szczegółów wycie­
czki udziela R°b°tn‘cze Towarzystw® 
Turystyczne, Warszawa - Żoliborz, 
ul. Krasińskiego 10 m. 81 (wtorki ' 
piątki w godz. 17—18). Należy się 
spieszyć ze zgłoszeniami, ze względu 
na ograniczoną ilość miejsc, jakoteż 
kon'eczność załatwienia formalności 
przy wyrobieniu przepustek granicz, 
nych.

Kącik radiowy
DZIŚ JMkłL Piątek.

19.00 „Romanowa" słuchowisk' 
wg. Elizy Orzeszkowej.

19.30 Mieczysław Fogg śpiewr 
swoje piosenki.

20.00 Koncert symfoniczny z Fil 
harm. Warsz. dyrygent: Herman 
Abendroth, solista: Wilhelm Back 
haus (fortepian).

Z Warszawy II:
13.00 Transm. Konc. z Berlina,

W KAŻDEJ SZKOLE ODBIORNIK
Społeczny Komitet Radiofonizacy 

Kraju zwraca się do całego społe­
czeństwa, do organizacyj społecznyc! 
i zawodowych, do instytucyj prywat­
nych, samorządowych i państwowych , 
z gorącym apelem o fundowanie od­
biorników dla szkól. Każdy według 
swych możności powinen przyczynić 
się osobiście lub zbiorowo, do dzieła 
raiłiofonizacji szkół, fundując odbio.r 
niki radiowe dla dziatwy szkolnej.

Niech w szkołach całej Polski, a 
zwłaszcza na Kresach zabrzmię 
dźwięk: mowy polskiej i muzyki z? 
pośrednictwem nowych odbiorników, 
ofiarowanych dzieciom przez społe. 
czeństwo.

Radie warszawskie

( i ,  którzy nie z r a l i
dobrodziejstwa pracy

Henryk Dinter, kurator Sądu dla 
nieletnich, podaje wstrząsający o- 
braz życia młodzieży tak zw. za­
niedbanej. Pisze:

Już kilkanaście lat temu stwier­
dza A. Mogilnicki („Dziecko i prze 
stępstwo" — str. 25): „Dziecko, 
które popełniło przestępstwo jest 
to  człowiek w zaraniu swego ży­
cia, człowiek, którego nie wycho­
wano należycie, nie wpojono weń 
Odpowiednich zasad etycznych, nic 
nauczono dostosowywać się "to 
warunków współżycia w  społe­
czeństwie, a przy tym w  znacznej 
większości wypadków nie zaspo­
kojono jego niezbędnych potrzeb: 
dano mu życie, ale nie dano moż 
ności utrzymania się przy życiu 
inaczej, jak za pomocą działalno 
ści antyspołecznej. Jest to dzikie 
zwierzątko, rzucone na ulicę, bez 
t  człowiek w  zaraniu swego ży­
cia w  kulturalnym społeczeń­
stwie".

Bliższe obserwacje, czynione nd 
przeszło roku nad dziećmi i min 
dzieżą karaną przez sądy, dokony 
wane w pracy kuratora nieletnich 
w  Warszawie i na koloniach let 
nich przez autora niniejszego ar­
tykułu, potwierdzają w  sposób za 
straszający słowa A, Mogilnickie- 
go-

Wszędzie prawie stwierdza się 
brak szkoły — w  przeważającej 
większości analfabetyzm, koniecz­

ność poszukiwania sobie zarób 
ków od najmłodszych lat, stale 
przebywanie bez opieki, bez wpły 
wu jakiejś myśli wychowawczej, 
ciągle stykanie się z jak najgor 
szytn elementem społecznym i nie 
rzadkie czynne z nim współdzia­
łanie. Wiadomo, że w  okresie 
intensywnego rozwoju, w  jakim 
się znajdują dzieci i młodociani, 
nad całym postępowaniem panuje 
instynkt samozachowawczy, wszy 
stko, co tylko związane jest z in­
teresami osobnika i co mu doga- 
aza, zostaje zdobywane siłą popę- 
dów przy dużej impulsywności 
zmysłowej. Gdy więc zaspakaja, 
nie potrzeb życiowych pozosta­
wione jest dzieciom, owe nieokieł­
znane popędy i impulsywność do 
chodzą do głosu bez żadnych po- 
hamowań. Dzieci naprawdę dzi­
czeją. Rządzą się tylko potrzeba 
mi chwili i potrzeby te w sposób 
drapieżny potrafią zaspakajać. A 
skala tych potrzeb kształtuje się 
pod wpływem najbliższego otoczę 
nia. Stąd powszechny wśród nie 
letnich alkoholizm, posunięty w 
wielu wypadkach do picia denatu 
ratu lub eteru, powszechne pale, 
nie papierosów, za wsześnie ro? 
budzone życie płciowe, powszech 
ny specjalny słownik , oparty na 
przekleństwach najordynarniejszej 
treści i  wulgarnym brzmieniu, i 
wstręt do jakiegokolwiek wysiłku

zorganizowanego i nie związane­
go bezpośrednio z interesami o 
sobnika.

Jak zaś trudno samej młodzie- 
źy wejść w  stosunki społeczne i 
utrzymać się na powierzchni ży 
mia, może zilustrują niżej podane 
przykłady.

M. W. 17-letni chłopiec, przed­
wcześnie zwolniony z pod opieki 
internatu, gdzie się od dziecka (od 
5 lat) wychowywał jako sierota. 
Zwolnienie nastąpiło wskutek prze 
kroczenia przez chłopca 16 roku 
życia, po którym, według zdania 
zarządu tego Internatu, każdy wy 
chowanek powinien na życie zara 
biać samodzielnie. Trzeba dodać, 
że chłopiec ten nie miał żadnego 
przygotowania zawodowego, żale 
dwie zdążył skończyć szkolę pow 
szechną (był opóźnionym; w  In­
ternacie dzieci chorowały na 
„grzybka" (choroba skóry), więc 
go dłuższy czas do szkoły nie po 
syłano) i spróbować praktyki u 
fryzjera. Charakter wyjątkowo 
prawy. Chłopiec ambitny, uczci­
wy, religijny i  bardzo dobry. Po 
wyjściu z internatu zaczął szukać 
pracy.

Nie mógł jej znaleźć w  rodzin 
nym mieście, wywędrował gdzie 
indziej — najpierw pieszo, później 
koleją „na gapę", nigdzie jednak 
pracy nie znalazł. Blisko dwa U. 
ta cierpliwie kołatał do różnych 
instytucyj i osób o pracę, chodzi’ 
wszędzie, gdzie tylko się dało — 
zawsze na próżno. W  ciągu tych 
dwu lat mieszkaj w  domu noclego 
wym dla dorosłych, nie miał się w 
co ubrać, był kilka razy okrada-,

ny, ale on nigdy nic nie ukradł i 
nikogo nie oszukał. Aż wreszcie 
załamał się, ratując się przed g’o 
Jem, zaczął kraść. Bezpośrednio 
przed swoim załamaniem wszedł 
uo gabinetu szefa pewnej, świeżo 
otwieranej dużej kawiarni. W ga 
hinecie zastał dwu panów i panią 
rozmawiających. Poprosił o pracę 
i ku swej wielkiej radości otrzy­
mał odpowiedź: „owszem". Był;, 
to jednak drwiny, gdyż za chwilę 
powiedziano: „Owszem, ale do 
cerowania prezerwatyw". Powie, 
dziano to oczywiście bardziej bru 
kowo i wulgarnie. Skutek był ta 
ki, że chłopiec przyszedł do zna 
jowycb z okropnym łkaniem i po 
raz pierwszy w życiu zaczął kląć. 
Klął najbardziej wyszukanymi prze 
kień&twami. Po pewnym czasie ?3 
czął „starać się" — nie narzeka 
■uż na głód, ani na brak ubrania 
Od roku już „radzi sobie* i dotych 
czas nie dał się złapać, 

inny wypadek. 14-letni Włady­
sław J., syn zwolnionych z pracy 
dczorców. Chłopiec porządny, in­
teligentny, dobry uczeń, marzący 
u ukończeniu szkoły handlowej 
Szkolę powszechną musiał przer­
wać w 5 oddz. wskutek zwolnię 
nia ojca z pracy i w  związku z 
'.ym nędzy, jaka opanowała ich ro 
dzinę. Nie mogąc w domu zna 
leźć pożywienia, zaczął sprzeda 
wać gazety, by zarobić sobie na 
życie. Sprzedawał je bez numeru, 
jako „czeladnik" (bierze on innych 
chłopców, płacąc im 2 grosze, a 
sam zarabia grosz). Jakiś czas 
powodziło mu się dobrze, potraf’ ’ 
uciekać przed policją, ścigającą

sprzedawców bez numerów. Ne 
numer jednakże nie mógł się zdo 
być. Pewnego razu wpadł — po­
licjant zabrał mu cały zapas; pro 
śby i płacze nie pomogły. Chłop- 
cy, dla których sprzedawał, poży 
czyli mu nowy zapas, aby się .,od 
kuł". Los zrządził, że wpadl zno 
wu. Może strach osłabił mu ener 
gię i czujność, dość, że znalazł się 
w bardzo ciężkiej sytuacji. O tym 
aby mógł oddać za gazety, mowy 
być nie mogło, za wiele już było 
należności. Poszkodowani chłop 
cy kategorycznie zażądali zwroiu 
pieniędzy, przyrzekli mu pomoc i 
wskazali sposób, na który on, pod 
presją jeszcze, zgodził się. Kole­
dzy później wciągnęli go do gry 
„w  trzy karty" oraz do innych 
.występów". Powoli przystał do 
nich, przystosował się i... jest mu 
dobrze.

Przytoczone .przez kuratora 
Dintera obrazki,' które unaocz­
niają grozę sytuacji na odcin- 
ku młodzieżowym, zwłaszcza w 
większych miastach, pozwalają 
wysnuć zasadniczy wniosek:

Należy rozszerzyć akcję opie 
kuńczą nad młodzieżą, akcję o 
charakterze zapobiegawczym. M f 
si ona zastąpić nie mniej kosćtow 
ną akcję poprawczą, która daje 
przeważnie wyniki ujemne. Dalej: 
akcja zakładowa jest bezcelowa, 
jeżeli wypuszcza w świat młodzież 
całkowicie nie przygotowaną do 
'yćia.

Oświata i praca dla młodzieży 
— oto problemy, które nie dadzą 
się oderwać od całokształtu zaga 
dnień doby obecnej.

PIĄTEK, 26 listopada. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.16 Chcemy być 
zdrowi! 11.40 Kamil Saint -Saeris 
(płyty). 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. po 
łudn. 15.30 Wiad. gospod. 15.46 Jak 
pracują nasze mamy — aud. dla dzie 
ci starszych. 16.00 Rozmowa z cho­
rymi. 16.15 Ork. P. P. pod dyr. k p t 
W. Janiszewskiego. 16.50 Pog. a k t 
17.00 Sprzymierzeńcy konsumenta— 
pog. 17.15 Rec. skrzypcowy Sfc. Mi- 
kuszewskiego (skrzypce). 17.60 Prze 
gląd wydawnictw — prof. Henryk 
Mościcki. 18.00 Wiad. sportowe ł 
kom. śniegowy. 18.10 Przeboje fil* 
mowę. 18.30 Program. 18.35 Aud. dla 
wsi. 19.00 „Romanowa‘‘ nowela Eli­
zy Orzeszk°wej w oprać. W. Sebyły, 
19.30 M. Fogg śpiewa swoje piosen. 
ki. 19.50 Pog. akt. 20.00 Koncert 
-ymf. z Filh. Warsz. pod dyr. H. 
Abendrotha i W. Backhaus (forte­
pian). W przerwie o godz. 21.00 
Ozennik. 22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II. 18.00 Koncert 
ikrzypc°wy R. Schumanna w wyk. 
W. Kulcnkampffa. Tr. z Berlina.
13.45 Parę informacji. 13.50 Pro­
gram. 18.55 Zespół S. Rachonia. 
16.00 Reportaż. 15.15 Chop.n w in­
terpretacji różnych wirtu°zów fpły- 
ty). 18.00 Soliści t Z. D®ret (so­
pran) i J. Przybojewski (wi°loncz.). 
18.50 Muz. lekka (płyty). 19-55 Ży­
cie kulturalne stoicy. 22.00 Trady­
cjonalizm 1 nowatorstwo — szkic 
literacki. S. R. Dobrowolskiego. 22,16 
Muz. tan. b dancingu „Cafe-Club" i 
z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA. 24.00 Dzień, 
w jęz. polskim i ang. Moniuszko: 
Fantazja z op. „Halka" (płyty). 
Dzień. Świat. Zw. Polaków z zagra­
nicy. Utwory salonowe (płyty)- 
Poezje o wolnej Polsce. Melcer-: 
Marsz generalski (płyta).

SOBOTA. 27 listopad.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.G0 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.15 Aud. d.a szkół. 
11.40 Serenady (płyty). 12.00 Hej­
nał. 12.03 Aud. poludn. 15.30 Wiad 
gospod. 16.45 Teatr wyobraźni dla 
dzieci. 16.15 Kapela Ludowa F. Dzier 
żanowsk ego. 16.50 Pog. akt, 17.00 
„Artur Grotger— op. biograficzne". 
■ 7.15 Od Aten do Bayreu.h — mi­
gawki z dzejów opery. 17.60 Nasz 
program. 18.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Pog. spot 18.15 Ork. Campoli‘ego 
(płyty). 18.30 Program. 18.35 Aud. 
dla' wsi. 19.00 Aud. dla Polaków za 
granicą. 19.50 Pog. akt. 20.00 Kon­
cert rozrywkowy (z Krakowa). W 
przerwie o godz. 20.46 Dziennik.
21.45 Przyjaciele 1’rzekładańslćegO— 
kecz Raorta. 22.00 Muz. lekka w 
wyk. Ork. Wileńskiej pod dyr. W. 
Szczepańsk ego. 22.50 Ost. dziennik. 
Przegląd prasy.

WARSZAWA II. 13.00 Formy ki» 
■yczne w muzyce nowoczesnej (pły­
ty). 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program. 14.10 Muz. w wyk,
Ork. P. R. p°d dyr. St. Nawr<>ta. 
14.45 Pieśni z Polesia w wyk. M. 
Zabejdy -  Sumick'ego. 15.05 Pog. 
akt. 16.15 Muz. lekka (płvty). 18.M) 
liec. fortep. J. Bercżyńskego. 13.50 
Ork. Jana Różewicza. 19.55 Życie 
kultur, stolicy. 22.00 Kwadrans po. 
etycki: wersze Artura Rimbaud. 
22.15 Muz. tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i  « 
płyt.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień, 
w jęz. polskim 1 ang. Rec. śpiewaczy 
Al. Czekotowskiego. Przysmaki po t 
skiej kuchni — pog. dla kobiet. Mu­
zyka salonowa w wyk. zespołu P. 

Koncert rozrywkowy ■ płyt
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego im. A. Mickiewicza 

w Krakowie.
Odczyt z cyklu: „Na nowych szlakach nauki" p. t.

ENERGJA i MATERIA
wygłoszą: dr. Goslawskj i Mgr. Le-1 o godz. 7 w sali Muzeum Przemy- 
szek Staronka w piątek dn. 26 b. m. | słowegc, ul. Smoleńsk 9. Wstęp 20 gr.

W  niedzielę, dn. 28 b. m. o godz. I wajarzy, przy ul. Serkowskiego 
10-ej przed poł. w  sali Domu Tram | Nr. 7, w  Podgórzu, odbędzie się

Zgromadzenie Publiczne
z porządkiem dziennym: 1) Sytu­
acja polityczna i  gospodarcza, 2) 
Sprawy samorządowe.

Przemawiać będą tow. tow. ra- 
dni miejscy dr. R. Szumski, St. 
Karton i  St. Cekiera.

Z d a n ia  pracowników fabryki tytoniu
W  k ra k o w s k ie j  f a b ry c e  ty to n iu  

s to su n k i p o d  w zg lęd e m  p o ło ż e n ia  
m a te r ia ln e g o  p ra c o w n ik ó w  p o z o ­
s ta w ia ją  w ie le  do  ż y cz en ia .

N a jw ię k sz ą  b o lą c z k ą  p ra c o w n i­
k ó w  j e s t  o g ło s z ę : . 's  cza su  p rac y  
do 4  d n i  w  ty g o d n iu  i  n is k ie  z a ­
r o b k i .  O d  d łu ż sze g o  c za su  p ra c o w ­
n ic y  d o m a g a ją  s ię  o d  D y re k c j i 
M o n o p o lu  s p e łn ie n ia  sw o ic h  p o s tu  
la tó w , je d n a k ż e  ż ą d a n ia  te  są  zu- 
p s tn i e  ig n o ro w a n e . D ość  p o w ie ­
d z ieć , że  d y r e k c ja  f a b r y k i  n ie  o d ­
p o w ie d z ia ła  n a w e t  n a  m e m o r ia ł ,  
z a w ie ra ją c y  ż ą d a n ia  ro b o tn ic z e .

N ic  za  ty m  d z iw n eg o , ż e  w śród  
o g ó łu  r o b o tn ic z g o  p a n u je  o lb rz y ­
m ie  ro z g o ry c z e n ie , k tó r e ,  gdyby  
te  s to su n k i n a d a l  t r w a ły , m o ż e  do­
p ro w a d z ić  d o  o tw a rte g o  k o n f l ik ­
tu .

O b e c n ie  z u w a g i n a  w z ra s ta ją c ą  
d ro ż y z n ę , o b n iż a ją c ą  r e a ln ą  w a r ­
to ść  z a ró b ’ 5w , o ra z  n a  k o n ie cz ­
n o ść  p c c z y n ie n ia  z a k u p ó w  z im o ­
w y c h , Z w iąz ek  w  im ie n iu  w szyst­
k ic h  p ra c o w n ik ó w  w y su n ą ł ż ą d a ­
n ie  p rz y z n a n ia  d o d a tk u  d ro ży ź n ia  
n e g o  w e d łu g  w sk a ź n ik a  kosztów  
u tr z y m a n ia  o r a z  w p ła c e n ie  p ra ­
c o w n i o m  1 -ra zo w e j z ap o m o g i v 
w y so k o śc i 1 -m ie sięc an y c h  p obo - 
ró w .

,W  śro d ę , 23 b . m ., o d b y ło  się 
lic z n e  z g ro m a d z e n ie  p ra c o w n ic  i 
p ra c o w n ik ó w 'fa b r y k i  ty to n iu  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  to w . Ś c ibo row ej. 
k tó r a  n a  w s tę p ie  p rz e d s ta w i ła  po

O G Ł O S Z E N I E
o .zmianie spółdzielni: DRUKARNIA ZWIĄZKOWA W KRAKOWIE, spół 
dzielnia zarejestrowana z odpowiedzialnością nieograniczoną.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Spółdzielni w dniu 21 marca 1937 r. po­
wzięło jednogłośnie następującą uchwałę w przedmiocie częściowej zmiar;- 
statutu:

W § 1 ust. 1. Nazwa spółdzielni.brzm i: „Drukarnia Związkowa w Krakowie, 
spółdzielnia zarejstro wana z odpowiedzialności: udziałami". 

W § 3. Członkiem spółdzielni może zostać tylko pracownik ukwalifi-
kowany w zawodzie drukarskim lub pokrewnych zawodach, 
przyjęty do spółdzielni przez zarząd tejże na zasadzie prze­
dłożonej deklaracji przystąpienia.

W § 6. Członkowie odpowi 'i j ą  za zobowiązania spółdzielni do
wysokości -laeklarowanych udziałów i L d.

W § 9 pkt. 4. Odpowi: dać za zobowiązania spółdzielni do wysokości za- 
deklarowrnych udziałów.

"W § 31. Zwyczajne Walne Zgromadzenie odbywa się corocznie najdaJ-j 
w miesiącu kwietniu.

W § 49 ust. 3. Ogłaszanie przepisane ustawą zamieszczane będzie w dwu- 
tygodnikr „Społem" w Warszawie.

Po . myśli a rt. 73 ustawy o spółdzielniach podpisany zarząd podaje pow ż- 
aze zmiany statutu spółdzielni do wiadomości, oświadczając, że spółdzielnia 
gotowa jest na żądanie zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzytal- 
ności istnieć będą w dnin ostatniego ogłoszenia, względnie złożyć do depo­
zytu sądowego kwoty -lotrzebne na zapłatę wierzytelności nie płatnych lub 
spornych, z tem jednakowoż .że wierzycieli, którzy nie zgłoszą się do spół­
dzielni w przeciągu trzech miesięcy od tego dnia. t. j. od dnia ostatniego 
ogłoszenia uważać się będzie za zgadzających się na zamierzoną powyższą 
zmianę statutu spółdzielni.

DRUKARNIA ZWIĄZKOWA w Krakowie
spółdzielnia zarejestrowana z odpowiedzialnością 

nieograniczoną
KAZIMIERZ BRACHOWSK1. JÓZEF AUGUSTY NSK1.

Proces o nadużycia w Chrzanowie
We środę, na sesji wyjazdowej 

krakowskiego s.' 'a okr., pod prze­
wodnictwem s. s. o. Nowosielskie 
go, w obszernej sali „Sokola' 
chrzanowskiego, rozpoczął się sen 
sacyjny p. es dyrektorów i u 
rzędników T-wa Zaliczkowego w 
Chrzanowie, oskarżanych o kro­
ciowe nadużycia.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
b. dyrektorzy Towarzystwa Jan 
Grzelecki i  Augustyn Dziuba, się 
gowy Edward Florczyk, kierownik 
działu pożyczek, Ludwik Koszow 
ski, kasjerka Genowefa Ślusar­
czyk i pomocnik księgowego Alek 
sander Pawela. Część oskarżo­
nych przebywa dotychczas w wie

Towarzysze i towarzyszki staw- 
cie się licznie!

Okręg. Kom. Robotniczy PPS 
im. I. Daszyńskiego Kraków-

miasto.
Kom. PPS. Dzielnicy Podgórze.

ło ż e n ie  p ra c o w n ik ó w , o r a z  w n ie ­
s io n e  d o  d y re k c ji p o s tu la ty ^  S p r a ­
w o zd a n ie  to  u z u p e łn i ł  to w . K lik , 
p o c zy m  to w . d r .  S z u m sk i o m ó w ił 
p o s tu la ty  p ra c o w n ic z e  o r a z  p o ło ­
ż e n ie  k la sy  ro b o tn ic z e j ,  w zyw a­
ją c  w  z a k o ń c z e n iu  do śc is łeg o  ze­
s p o le n ia  s ię  w  s z e re g a c h  k la so w e j 
o rg a n iz a c ji,  bo  ł y l k ł  tą  d ro g ą  m o 
g ą  p ra c o w n ic y  p r z e p ro w a d z ić  sk n  
te cz n ą  a k c ję .

P o  d y s k u s ji je d n o m y ś ln ie  u- 
c h w a lo n o  r e z o lu c ję ,  w  k tó r e j  ze­
b r a n i  d o m a g a ją  s ię :  a) w p ro w a  
d z e n ia  c o n a jm n ie j  5 -c iodn iow ego  
ty g o d n ia  p r a c y , b )  p r z y z n a n ia  do ­
d a tk u  d ro ż y ź n ia n e g o , c) w y p ła ce ­
n ia  z a p o m o g i z im o w e j w w ysoko ­
śc i 1- ie s ię cz n y ch  p o b o ró w , d )  n  
w zg lęd n ie n ia  w szy s tk ic h  p o s tu la ­
tó w  w y szc ze g ó ln io n y c h  w  m e m o ­
r ia le  p r z e d ło ż o n y m  d y re k c j i .

P o n a d to  z e b r a n i  u c h w a li l i  p rz e  
z n ac zy ć  1-dn iow y  z a ro b e k  z  d o d a ­
tkow ego  6-go d n ia  p ra c y  w  ty g o ­
d n iu  n a  rz e c z  o b ro n y  k r a ju  z ty m , 
że  je d n o c z e śn ie  d y re k c ja  p rz y z n a  
ró w n ież  d o d a tk o w y  d z ie ń  p rac y  
n a  b u d o w ę  D o m u  im . 1. D asz y ń ­
sk iego , c e le m  trw a łe g o  uc zc ze n ia  
p a m ię c i W ie lk ieg o  B o jo w n ik a  
W olności i  W y zw o le n ia  l u d u  p r a ­
cu jąceg o .

P o  o m ó w ie n iu  sp ra ły  o r g a n iz a ­
c y jn y c h  z g ro m a d z e n ie  z ak o ń c zo n o  
o d śp ie w a n ie m  „ C ze rw o n e g o  S z ta n  
d a ru “  i  o k rz y k ie m  n a  cześć  P P S .

zieniu św. Michała część zaś po- 
zostaje na wolnej stopie 

Ponadto poszczególni oskarżeni 
oozostają pod zarzutem różnych 
manipulacji oszukańczych, jak tał 
szowanie bilansu, przerabianie 
weksli, książeczek wkładkowych, 
podrabianie podpisów i dat.

Na wstępie zgłoszone zostało 
powództwo cywilne w  wysokości 
30.000 zł.

Z kolei odczytany został akt 
oskarżenia, obejmujący kilkadzie­
siąt stron pisma maszynowego. Po 
odczytaniu aktu oskarżenia przy­
stąpiono do przesłuchania oskar­
żonych.

Uroczystość 350-lecia 
Gimnazjum im. Nowodworskiego (dawniej św Anny)

Jesienią roku 1938 odbędą się w 
Krakowie uroczystości związane z 
350-leciem istnienia gimnazjum 
im. Nowodworskiego (dawni *.j 
św. Anny). Projektowane jest u- 
rządzenie 7jazdu wychowanków 
gimnazjum jak < wydanie mono­
grafii gimnazjum oraz tomu wspo 
mnień dawnych uczniów.

W  związku z tym Komitet ob­
chodu pozwala sobie zwrócić się. 
do wszystkich Wychowanków Gi­
mnazjum im. B. Nowodworskiego 
łdawniej św. Anny) z uprzejmą 
prośbą o nadesłanie pod adresem 
dyrekcji gimnazjum (Plac Groble 
9) materiałów dotyczących dzie-

Prosimy naszych prenumeratorów o wpłace­
nie zaległej i bieżącej prenumeraty.

Z dniem 1 grudnia b. r. zmuszeni będziemy 
wszystkim zalegającym wstrzymać w ysyłkę  
pisma.

Blankiety nadawcze P. K. 0. zataczamy.

H i s t o r i e  dnia
Koń zabójcą N a targowicy w Kra 

kowie zdarzył się tragiczny wypa­
dek. Rolnik z Zielonek 55-letni ian 
Libak został kopnięty przez konia w 
głowę. P ^ak stracił przytomność i 
po przewiezieniu do szpitala zmarł

P°żar. V7 składzie materiałów bu­
dowlanych Doroty Filstein, na po­
lach t. zw. „Na Garbie", wybuchł po 
żar. Przyczyną pożaru był prawdo­
podobnie znajdujący się tam  piecyk 
gazowy. Wezwana straż pożarna 
ogień ugasiła.

Dyżury lekarzy
Dnia 26 listopada — noc. 

Berwald Leopold — Słowackiego
41, tei. 134-31.

Wolfram Szymon — Friedleina 1, 
tel. 127-88.

Giinther Jerzy — Sławkowska 23, 
tel. 166-26.

Baranowski Włodz. — Kościuszki 
52, tel. 187-13.

Kradzieże, Zatrzymano Chaię Lei- 
bler, Chaskela Blitzera i  Józefa 
Blitzera, wsz; 'tldch pod zarzutem 
kradzieży i paserstwa wyrobów pa. 
pierowych wart. 166 zł. na szkołę 
firmy „Wesko-Mill" w Krakowie 
przy uL Glńranej 24.

— Skradziono z niezamkr.iętego 
mieszkania futro męskie wart. 4C0 
zł. na szkodę. Markusa Tenenbauma, 
zam. w Krakowie przy ul. Powiśle 3. 

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „ślubowanie".
ATLANTIC: „Kapitan Taylor" i 

„Teodora szaleje".
BAGATELA: „Niebezpieczny ko. 

chanek" i rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: „W zamieci 

żelaza i ognia*'.....................
PROMIEŃ: „Port Artur".
SELLA: „Dyplomatyczna żona**.
UCIECHA: „Król i chórzystka".
WANDA: „Gdy kwitną bzy".

K J t W N i  K / L  
W ia t iw ś t i  z Knurowa

Odbyło się zebranie załogi ko 
palni w Knurowie, na którym u- 
chwalono- następujące żądania 
1) Przyłączenie kopalni do'rew: 
ru centralnego, gdyż drożyzna 
jest tam większa, niż w rewirze 
centralnym, węgiel zaś pod wzg-, 
dem jakościowym nie gorszy. Kó 
wnież robotnicy n’e posiadają ża.s 
nych gospodarstw rolnych i we 
można zaliczać Knurpwa do po 
wiatów rolniczych. 2) Domagamy 
się wyrównania płac robotnikom 
na powierzchni, tak fachowców 
jak i innych robotników warszta 
tów, którzy przez ostatnie orze 
czente Komisji Pojednawczo-Ar 
trażowej zostali pokrzywdzeni. 3) 
Domagamy się, ażeby sygnaliśc 
obsługa szybów i  drzewiarze pra 
cowali również 7 i pó* godzin, gdy 
Zarząd kopalni zmusza tych ro­
botników do 8 godz. pracy. 4) D- 
inagamy się przełożenia robotni 
ków maszynowych z rewiru cen 
tralnego do swych kopalń piei 
wotnych, ponieważ robotnicy c; 
zostali przełożeni na czas przej 
ściowy; obecnie jednak, po upły 
wie terminu, Dyrekcja nie ma za 
miaru przenieść tych robotników 
z powrotem. 5) Załoga domagała 
się zlikwidowania urlopów tumu 
sowych. Powyższe postulaty za 
•Joga oświadczyła poprzeć z całą 
energią.

Dnia 11 b .m. odbyło się zebra 
nie bezrobotnych, na którym u 
chwalono rezolucję następujące.: 
treści:

„M y, bezrobotni, zebrani na 
sali p. Walaszka w Knurowie w 
dniu 11 listopada r. b. w liczbie 
700 osób, protestujemy energicz 
nie przeciw zatrudnieniu na tutej 
szej kopalni robotników z centra’ 
lego rewiru, z powodu dużęg" 
bezrobocia w  miejscu. Polskie 
Kopalnie Skarbowe przyjmują do 
wszystkich swych kopalń robotni­

ków, pomijając Knurów, jest to 
>ardzo niewygodne dla tych ró 
lotników z powodu wielkiej odle 
'łości miejsca zameiszkania oa 
niejsca pracy.

Wobec powyższego prósim’, 
zynniki miarajne o uregulowani: 
ej sprawy do 1.1. 1938 r. W ra 
ie niezałatwienia jesteśmy zmu 
.żeni stanąć przed bramą kopal 
ii celem niedopuszczenia tych ró 
ootników do dalszej pracy. Uwa- 
.amy, że dosyć diugu czekaliśmy 
ierpliwie i bez skutku.

Stwierdzamy, że sam Knurów 
na już obecnie około 1000 bezro 
otnych, a kilkuset ich jeszcze w 
góle nie pracowa-Jo.

Należy się więc spodziewać, że 
w niedługim czasie, gdy skończą 
ię roboty sezonowe w Knurowie, 
tan bezrobotnych znacznie się 

;ię zwiększy. ..........
Komitet Bezrobotnych'

W skład Komitetu wchodzą 
bezrobotni: Bednorz K., Gnioz- 
jziorz H. i Wybierek. Delegacja 
ta udała się dna 12 b. m. do Na 
:zelnika Gminy, p. Lipińskiego, 
nwnież zebrało się przed Urzę 
lem Gminnym kilkuset bezrobot­
nych, którzy domagali się pracy 
P. naczelnik przyrzekł poprze. 
<ądania bezrobotnych.

Dnia 13 b. m. uda-5a się delega 
cja bezrobotnych i Rady Zakładi 
vej z p. naczelnikiem do Staro 
•twa. Pan starosta Wyglenda 
orzyrzekł również poparcie powyz 
zych żądań.

Bezrobotni domagają się sta 
-owczo obdzielenia ich na okres 

rimowy w  ziemniaki, których do 
tychczas nie mogą otrzymać 
Sprzykrzyło im s«ę już chodzić na 
lworzec w śniegu i błocie, a kar 
;ofli jak nie ma, tak nie ma. Do­
stawcy ziemniaków przyssali zie 
inniaki nie do spożycia i komisja 
odbiorcza nie mogła ich przyją : ,

jów gimnazjum. W szczególności 
pożądane są wszelkie fotografie 
(zwłaszcza zbiorowe) i  wspomnie­
nia, któreby mogły oświetlić życie 
wewnętrzne szkoły, nastroje wśród 
uczniów i grona nauczycielskiego 
zwłaszcza w  okresie przed r. 1914 
i w  czasie Wielkiej Woiny. Mater 
iały te zużytkowane będą do Przy 
gotowywanej monografii i oddane 
do przechowania archiwalnego.

Termin nadsyłania ustalił Korni 
tet na 1 lutego 1938 r. Komitet 
prosi również uprzejmie o zgła­
szanie adresów wszystk!ch daw­
nych wychowanków na ręce Dy­
rekcji Gimnazjum.

Tragiczny wyjedek 
na szosie pod Krakowem

N a  d ro d z e  p o m ię d z y  T r z e b in ią  
a  C h rz a n o w e m , ja d ą c y  m o to c y ­
k le m  z K ra k o w a  L u d w ik  B a n a s ik  
z ż o n ą  n a je c h a ł  n a  f u rm a n k ę  
c h ło p s k ą , k tó r ą  u s i ło w a ł  w y m i­
n ą ć . S k u tk ie m  z d e rz e n ia  28 -le tn ia  
żo n a  B a n a s ik a , M a ria ,  w y p a d ła  z 
m o to c y k lu  i, u d e rz a ją c  g łow ą  o 
k a m ie ń , p o n io s ła  ś m ie rć  n a  m ie j­
scu.

Z miasta
P O C Z T A  B Ę D Z IE  D O R Ę C Z A N A  

W  N IE D Z IE L Ę .

J a k  s ię  d o w ia d u je  a g e n c ja  „ K a -
b e l“,  w  m in . P o c z t i  T e le g ra fó w  
ro z p a tr y w a n y  je s t  p r o je k t  d o r ę ­
c z a n ia  w m ia s ta c h  p o c z ty  ró w n ie ż  
w  n ie d z ie lę . D o s ta rc z a n e  b y ć  m a ­
j ą  p r z e d e  w szy s tk im  g a z e ty , czaso ­
p ism a  i  p rz e sy łk i p o le c o n e . P rz e ­
s y łk i te  d o s ta rc z a n e  b ę d ą  w  n ie ­
d z ie lę  ty lk o  je d e n  r a z  d z ie n n ie .  

KUKSA ZAWODOWE. 

D yrekcja M uzeum Przem ysłow ego 
i W ojewódzkiego In s ty tu tu  Rze- 
mieślmczo -  Przem ysłow ego w K ra 
kowie uL Sm oleńsk 9, urządza  na. 
stępu jące  ku rsy : E lek trotechniczny, 
obsługi kotłów  parow ych, obsługi ma 
szyn parow ych, obsługi silników spa 
linowych, d la  metalowców, rysunków  
techn-cznych, budowlanych, instalacj: 
wodociągów, gazu , kanalizacji i  c en ­
tra lnego  ogrzew ania, tryko ta rstw a  
ręcznego, k ro ju  i szycia, b iebźrrar 
stw a, try k o ta rs tw a  maszynowego 
f ry z je rs tw a  dam skiego oraz  g a lan ­
te rii skórniczej.

D la zamiejscowych zniżka kolejo­
w a (b ile t szkolny).

ODCZYT.

Staraniem Krak. Tow. Techn. i
Koła Inżynierów, odbędzie się w lo­
kalu przy ul. Straszewskiego 28, II 
p. w piątek, dnia 26 bm, o godz. 19 
zebrań.e, na którym toż. Jan Krau­
ze, prof. Akad. Góra., wygłosi od­
czyt na temat: „Zagadnienia maszy­
nowe na I  PoL Kongresie Inżyn.e. 
rów we Lwowie". Goście mile wi-

Ś L Ą S K A  
„Muzeum Górnicze”

w podziemiach starej kopalni
Jak już donosiliśmy, miasto Tar 

nowskie Góry i Związek Propa­
gandy Turystyki Województwa 
śląskiego podjęły ostatnio stara­
nia o wydzierżawienie od Min. 
Przemysłu i  Handlu nadania gór­
niczego ha terenach, sąsiadują 
cych z Tarnowskimi Górami, na 
których zostanie w przyszłości 
urządzona-i uruchomiona kopalnia 
pokazowa dla wycieczek. Jak się 
okazuje, na wymienionym terenie 
znajduje się kilka olbrzymich 
grot i  wyrobisk po dawnych ko­
palniach kruszcu. Prócz tego znaj 
dują się tam wspaniałe sztolnie 
kopalniane, utrzymane stosunko­
wo w dobrym stanie, w których bę 
dzie można uruchomić przewóz 
łódkami dla turystów. Projektuje

Fałszywa metoda zakładania
fabrycznych klubów sportowych

W  ostatnim czasie jesteśmy 
świadkami na terenie Górnego 
Śląska zakładania przez właści­
cieli różnych fabryczek klubów 
sportowych, należących przeważ­
nie do organizacji tak zwanych 
dzikich, którym fabrykant narzu. 
ca nazwę np. „Czwiklitzer", Cen­
trala światła", „T1C‘‘ i  t. d.

Z tego rodzaju metodą muszą 
robotnicy raz skończyć.

Jesteśmy zwolennikami uprawia 
nia sportu przez robotników, pra­
cujących w różnych zakładach 
pracy i nawet zakładania Robot, 
niczych Klubów Sportowych przy 
fabrykach, jednak jesteśmy prze­
ciwni. zakładania klubów, wyzy­
skiwanych przez fabrykanta jako 
reklamę. Wyobraźmy sobie, że 
jakaś firma „Hosenduft" wzgl 
„Oberschłisische Kurier" względ-

R ep ertu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Piątek dnia 26.11 przedstawienia 

nie będzie.

Sobota 27.11 „Sprawy rodzinne".
Wilhelm Backhaus jeden z najwięk 

szych potentatów gry fortepianowej, 
cieszący się wielką opulamością we 
wszystkich centrach kultury muzycz 
nej, wystąpi w Krakowie z jedynym 
koncertem w niedzielę, 23 bm. w Sta 
rym Teatrze.

II Koncert Symfoniczny w wyko­
naniu Orkiestry Symfonicznej, odbę­
dzie się w niedzielę, 28 bm., o godz.
11.45 przedpoł., w Starym Teatrze. 
Orkiestrą dyrygować będzie znany 
muzyk Olgleird Straszyński, a jako 
solista wystąpi świetny czelista Jó­
zef Mikulski. Bilety wraz z gardero­
bą, w cenie od zł. 1—4.50, są już dó 
nabycia w  kasie Starego Teatru.

TEATR DLA DZTECI w Sab Sa­
skiej ul. św. Jana 6. Wesoła Gro­
madka wystawia nową '•ztukę w 4 
obrazach K. Zuckmayera p. t. „Przy­
goda Kiki'* czyli Urwisa z Pipipapki 
w niedzielę dnia 28 listopada 1937 r.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 26 listopada.

11.40 Londyńska orkiestra symfo­
niczna gra... (płyty). 13.45 Koncert 
popularny (płyty). 14.45 Wiad. bie­
żące. 14.50 Muzyka operowa (płyty). 
15.25 Lokalne wiad. gospod. 18.10 
łx>kalne wiad. sport. 18.15 Recital 
skrzypcowy Tad. Barwińskiego. 18.40 
Skrzynka ogólna. 18.50 Informację. 
18.55 Program na dzień następny. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty).

SOBOTA, 27 listopada.
11.40 Muzyka angielska (płyty).

13.45 Koncert życzeń z płyt. 14.45 
Wiad. b.eżące. 14.50 Ravel-Debussy 
(płyty). 15.15 Pogadanka o młodości 
Wyspiańskiego w opracowaniu Marii 
Dynowskiej. 15.25 Lokalne wiad. 
sport. 18.15 Kraków wczorajszy i dzi 
siejszy: Przyszłość i przeznaczenie 
Wawelu w projektach Wyspmńskie- 
go — wygi. dr. Jerzy Dobrzycki. 
18.30 Koncert kameralny. Wykonaw­
cy: Helena Landau (fort.), Stefan 
Schleichkorn (altówka). 18 55' Pro­
gram na dzień następny. 23.00 Muzy 
ka taneczna (płyty.

się nadto stworzenie w podzie­
miach kilku komór, w których bę­
dą demonstrowane roboty górni­
cze od najdawniejszych czasów.

Stare kopalnie tarnogorskie bę. 
dą dużą atrakcją turystyczną na 
Śląsku, a równocześnie odciążą 
czynne kopalnie węgla, których 
zwiedzanie natrafia zawsze na po 
wużne trudności z uwagi na bez­
pieczeństwo i przeszkody w  ru­
chu.

Jak się dowiadujemy, władze 
górnicze ustosunkowały się do po 
wyższego projektu przychylnie. W 
najbliższym czasie specjalna de­
legacja udać się ma do p. woje­
wody śląskiego dr. Grażyńskiego, 
celem przedstawienia tej sprawy-

nie „Katowitzer Zeitung" też udzie 
li nazwy swym klubom. Ostatnio 
utworzyny został klub przez fa­
brykę „Centrali światła' w Kato­
wicach. Właściciel tej fabryki 
dał wprawdzie 100 zł. (zresztą bar 
dzo mało) na zakup sprzętu i zro­
bił kierownika fabryki odpowie­
dzialnym za działalność, a ten ze 
swej strony podsuwał robotnikom 
do podpisania deklaracje, mocą 
których robotnicy mają się opodat. 
kować, aby zwrócić wydane już 
pieniądze właścicielowi fabryki i 
robić za swe zapracowane grosze 
reklamę dla niego i  jego fabryki.

Robotników zorganizowanych 
wzywamy do przeciwstawienia się 
tego rodzaju akcji, gdyż naszym 
zdaniem, jest to akcja szkodliwa, 
wyzyskująca robotnika!

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W IN ItR O K . O dbito  w  dru ka rn i Sp. N ak ła do w o -W yda w n icze j „R o b o tn ik " , W 'arszaw a, W 'arecka 7.


